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Europejskie przymierza.
i

Kilka miesięcy już  temu pod tym samym 
tytułem, staraliśmy się grupować m iędzynarodo­
we interesa europejskie. Widocznem dla nas 
wówczas było, że interesa te r o z p a d a ją . się na : 
dwa wręcz sprzeczne z sobą kierunki. Św iado­
mi przecież różnicy, j a k a  zachodzi pomiędzy 
wewnętrzną harmonią i kolizją interesów świata, 
z ogólnego punktu widzenia rzeczy uważanych, 
a rzeczywistym stanem międzynarodwych s to­
sunków , na który przeważnie w pływ ają  okoli­
czności miejscowe, charakter i usposobienie 
działających osób, chwilowy stan państw i 
narodów, nie łudziliśmy się myślą, że polityką 
gabinetów podobne pojmowanie kieruje, i 
dla tego ośmieliliśmy się zaledwie wyrazić ży­
c z e n i e ,  aby co rychlej zgrupowały się siły państw 
europejskich w dwa wielkie obozy, odpowiednie 
dwom sprzecznym kierunkom interesów ogól­
nych, aby co prędzej przyszło do zerwania n ie­
naturalnych _ stosunków, paraliżujących postęp 
ludzkości. Życzenia te wyrażaliśmy dla tego, 
że wydawało nam się, iż po jednej strońie znaj­
dowałaby się wtedy całkowicie spraw a cywili­
zacji i szczęścia ludów; a siły obozu tego w y ­
starczyłyby na powstrzymanie, jeśli nie na s ta ­
nowcze pokonanie dążności drugiej strony, spraw ­
czyni nieszczęść, i ciągle grożącej, że świat no- 
wemi klęskami napełni.

Od tego czasu wiele stanowczych w ypad­
ków minęło. Spraw a Iuksemburgska, a raczej 
sposób jej traktowania gwałtowny, zdaw ał się 
wystarczać sam jeden  do przyspieszenia chwili 
przesilenia, do powołania sił europejskich pod 
właściwe dla nich sztandary. Stanowcze zrzu­
cenie maski przez carat. Rzucenie na moskie­
wskiej etnograficznej wystawie rękaw icy w yzw a­
nia państwom, mającym nieszczęście posiadać 
w swym składzie ludności, przez carat braćmi 
nazwane. Sieć rozpięta wówczas po całej wscho­
dniej i środkowej Europie. Odkryte moskie­
wskie działania w Turcji. Upadek wszelkich 
złudzeń co do dążności i środków pruskiej po­
lityki. Wreszcie wizyta monarsza w Paryżu  — 
wszystko to były  albo naglące przyczyny, albo 
ułatwienia, aby interesa i działacze raz nare­
szcie zbliżyli się i ugrupowali. Sytuacja  rozja­
śniała się, okoliczności nagliły, porozumienia się 
i zrozumienia wzajemne ułatwiały.

T y m czasem , po tych kilku miesiącach na 
tymże samym stoimy punkcie, na którym stali­
śmy przed wybnehem luksemburgskiego sporu. 
Dziś j a k  przedtem przychodzi nam tylko w yra­
zić życzenie, aby  co prędzej zgrupowały się in­
teresa wedle naturalnych kierunków, a spraw a 
postępu i cywilizacji znalazła skuteczne zabez­
pieczenie.

Epilog do wystawy moskiewskiej.
L w ó w  d. 9. lipr:a.

Niezawodnie wszystkich mieszkańców na­
szej krainy zajmie ciekawy fak t ,  który tutaj 
podaję do publicznej wiadomości. Nie jest to 
ani denuncjacja, j a k  lubi Słowo nazywać donie­
sienia pism  ̂ polskich o postępowaniu moskalo­
filów w Galicji, ani wykrywam tajnych rzeczy, 
bo to co pis/.ę, znaleźć możua w rozrzuconych 
numerach Bojana (moskiewskiego organu litera- 
cko-naukowego we Lwowie)- z dnia 8. czerwca, 
Prawdy (literackiego organu stronnictwa ukraiń- 
skoTuskiego we Lwowie) z dnia 21. czerwca, 
tudzież w Rusi i Słowie z doi następnych. P o ­
kazuje się ztąd w jasnem, nie przez Polaków, 
którymby* obłuda mogła złą wiarę zarzucić, za- 
palonem świetle, kto to je s t  owe indywiduum, 
co się zwało zrazu Głowackim, potem Hołowa- 
ckim, nakoniec Gołowackim, a teraz przez Mo­
skali, którzy urządzili w Moskwie wystawę 
stworzeń i tworów moskiewsko - słowiańskich , 
nazwane „naszym Gołowackim“ - -  czem jest 
owe indywiduum, co bezczelnie śmiało się zwać 
reprezentantem i pełnomocnikiem milionów Rusi 
przed- i zakarpackiej, i jak iem i sposobami 
„działacze14 moskiewscy działają  na nieszczęsną 
Ruś galicyjską.

Mo9kalofilom zdawało się, że za pomocą 
szulrata, p. Janowskiego, za pomocą wpływów 
hierarchicznych i osobnych umyślnie wysełanych 
agentów, przytłumiwszy w ydaw aną do roku 1865 
Metę, organ ukraiński we Lwowie, i jej zwo­
lenników, stłumili już wszelki ruch samorodny 
ruski w Galicji; a gdy trzym ających z P o lak a ­
mi Rusinów zaliczono do Polaków i odsądzono 
od imienia Rusinów, więc im się zdawało, że 
już pole jes t  wymiecione i k lika  moskiewska 
Słowa i Aziendy Assicuratrice je s t  panią sytua­
cji. Skutkiem tego wyszedł zeszłego roku ów 
osławiony manifest w Słowie, podpisany „jeden 
w imieniu wielu* a oświadczający, że Ruś a  
Moskwa to jedno; że za Russkich uw ażają  się 
Rusini w Galicji, i język  russki ( t  j* moskie­
wski) i t. p. rzeczy Tusskie przyjmują jak o  od 

t wieków swoje własne i t. d. Liczono na skutki 
bitwy koniggreekiej większe niż się w nas tęp ­
stwie okazały ;  liczono na to, że się* uda w yw o­
łać może w Galicji coś nakształt kwestji kan-

Jeden z dzienników francuzkich, mówiąc, że 
polska publicystyka utrzymuje, iż widzenie się 
cara Aleksandra i cesarza Napoleona nie w yda­
ło żadnych rezultatów, dodaje : „Sądzimy,  ̂ że 
w obecnych okolicznościach nie możliwem jes t  
przesądzać o polityce międzynarodowej i o sy- 
stemacie przymierzy europejskich. Stracenie ce­
sarza Maksymiliana budząc głębokie wzruszenie 
na wszystkich dworach i po wszystkich gab ine­
tach, powikłało sytuację, już i tak  bardzo zawi- 
kłaną. W szystkie kwestje zostały zawieszone. 
Po niejakim dopiero czasie będziemy mogli ro ­
zeznać się, wiedzieć z kim jesteśmy, a kto nie 
je s t  z nam i.44

Nam, od wieku prawie odwykłym od p rak ­
tyki międzynarodowych stosunków, niezrozumia- 
łem się wyda, jak im  sposobem męczeńska śmierć 
cesarza Maksymiliana, gdzieś za Oceanem, wśród 
stosunków nie mających żadnej prawie łączności 
z naszemi, może wywrzeć inne oprócz moralne­
go wrażenie, jak im  sposobem wstrząsnąć s ta ran­
nie przygotowywanemi a l ia n sam i, dla dobra 
najważniejszych interesów, dla ocalenia w łasne­
go. T a k  jes t  jednakże  niestety — a oprócz n a ­
pomknień dzienników francuzkich nie brak innych 
wskazówek, że chwieją się zbliżenia, dotychczas 
widać na słabych oparte podstawach.

Udział Anglii w ogólnych sprawach również 
w niepewnem przedstawia się świetle. W iado­
mo jes t  powszechnie, j a k  mocno były potępione 
w Anglii ostatnie działania rządu pruskiego — 
wiadomo ja k  cierpkie dla Prus* były w ystąp ie­
nia gabinetu londyńskiego, podczas iuksemburg- 
skich ta r g ó w ; — nie przeszkadza to jednak­
że , aby w pełnym parlamencie lord Russel nie 
miał ż a ło w a ć , że wyjaśnienia, co do rozcią­
głości ogólnej gwarancji dla neutralności Luk- 
ksemburga, wyjaśnienia zmniejszające je j  znacze­
nie, mogą zaszkodzić interesom p rusk im ; nie prze­
szkadza, aby lord Derby, wystawiając s łabą  sk u ­
teczność gwarancji, nie dodał, że to małe z a ­
bezpieczenie neutralności, zarówno dla Prus, jak  
i dla Francji przy pewnych ewentualnościach 
może być korzystne. —- Mimo więc sławionego 
zbliżenia Anglii do F rancji ,  mimo sławionej 
zgody w ich zapatrywaniu się na politykę b ie­
żącą, widzimy ż e nie koniec jeszcze dawnym 
niedowierzaniom z obu stron Cieśniny, że starzy 
rywale przedtem zawsze gotowi rzucić się na 
siebie, dziś wśród przyjaźni szukają przeciw 
sobie zabezpieczenia, choćby ze szkodą wspól­
nych interesów.

Przechodząc od wielkich potęg świata  do 
sił drobniejszych, też samą widzimy niepewność 
stosunków. Dom sabudzki, przez długie wieki 
lawirując między Burbonami i H absburgam i, 
opuszczając jednych na  korzyść drugich w na j­
bardziej stanowczych chwilach, dzisiaj tęż samą 
grę rozpoczyna wśród prusko-franeuzkiej ryw a­
lizacji; a naród włoski, powołany do współu­

działu w sprawach swojej ojczyzny, zdaje się, że 
odziedziczył tradycje sabaudzkiej giętkości.

Inne państwa drugiego rzędu, nie czując sil­
nego dla siebie oparcia, myślą o zabezpieczeniu 
li najbliższych interesów — spieszą się zadosyć 
uczynić wymaganiom potężnych sąsiadów, aby 
nie być zmuszone do większych jeszcze ofiar.— 
Owa liga państw drugorzędnych pod Francji o- 
pieką, wywoływana w Izbach francuzkich z ró­
wnym zapałem przez mówców rządowych i opo- 
zycyjnyeb — do dzisiaj je s t  tylko idealnym po­
mysłem. — Pomysłem, bo w samej Francji nare­
szcie nie widać odwagi, ani silnej woli do jej u- 
rzeczywistnienia, lecz również skłonność do gonie­
nia za łatwemi korzyściami i do zaradzania tylko 
najbliższym trudnościom.

Trudno się więc łudzić — owo pożądane 
dla nas i dla cywilizacji, rozdzielenie Europy na 
dwa wyraźne obozy — dotąd jes t  tylko m arze­
niem. Nie ma przymierzy gotowych —  z w y­
ją tk iem  może prusko-m osk iew skiego . N i e m a  
zabezpieczenia przed szkodliwemi wpływami — 
ani nie ma postanowienia energicznego ratunku.

Jedyną  korzyścią ostatnich czasów — jes t  
rozjaśnienie ogólnej sytuacji. Dziś wie już  
każdy gdzie nieprzyjaciel, zkąd grozi rzeczywi­
ste niebezpieczeństwo. Pod tym względem wszel­
kie złudzenia upadły. Gwarancja jednak  bez­
pieczeństwa dotąd li na własnej każdego polega 
sile, na własnej chęci obrony.

Gdy przyjdzie chwila, której przewidywanie 
dziś już przeraża europejskich polityków , gdy 
nadejdzie powszechne niebezpieczeństwo, wtedy 
siły odporne po łączą  się może w jednej chwili 
do wspólnej obrony. —  Szczęśliwi c i , którzy 
wówczas staną silni i przygotowani —  nie ule­
gną pod pierwszym c io se m , i da świadectwo, 
że w nich leży zdolność obrony i rękojmia p rzy­
szłego bezpieczeństwa ogólnego.

Przegląd polityczny.
Wiedeii d. 10. lipca. Wnioski do obrad 

wstępnych nad projektem do ustawy karnej, 
przedłożone przez odnośną komisję a poprzedzo­
ne dłuższem motywowaniem, opiewają j a k  na­
stępuje :

W ysoka Izba raczy u c h w a lić :
1) Aby został przyjęty podany w projekcie 

rządowym do ustawy karnej podział występków 
na zbrodnie i przekroczenia.

2) W nowym kodeksie karnym kara  śmier­
ci ma być zniesiona; p rz y cz e m , czy i o ile wy­
ją tkow o kara  śmierci może być zastosowaną pod­
czas wojny lub buntu na morzu, o tem postano­
wią prawa wojenue i morskie, ja k  znowu p o s ta ­
nowienie w yjątku  w razie  ogłoszenia sądu d o ­
raźnego, należy do procedury karnej.

d jo c k ie j ; że przy pomocy Prus Moskwa p rzystą­
pi do rozwiązania kwestji wschodniej w Turcji 
i — w Galicji. P ierwszą podwaliną ku temu 
miało być kupienie się Rusinów galicyjskich o- 
koło owego manifestu, jako  braci jednego i tęgo 
samego z Moskwą pokolenia, potem „krzyk bo­
leści,u któryby wznieśli wszyscy zjednoczeni 
„w Moskwie44 Rusini galicyjscy o pomoc do 
Moskwy przeciw tyranii „L achów 44 w Galicji, 
którym Ausfrja nie podoła. Owoż chciano ule- 
galizować Moskwie wobec Zachodu zabór G a­
licji, czyli na razie je j  zachcianki co do Galicji. 
Tymczasem polityczne owe kombinacje nie do­
pisały — w dodatku wpływ moskalofilów u 
rządu upadł, a nawet począł rząd baczne mieć 
na  nich o k o ; skutkiem zaś zniesienia terna 
wszechmocny wpływ hierarchii znacznie został 
z a c h w ia n y ; księża, kochający swoją plemien- 
ność ruską i unię, zaczęli podnosić głowę co raz 
śmielej. Co zaś najgorsza — to żc znużona, 
wysilona partja  ukraiósko-ruska w Galicji, zw ą­
ca się narodowcami, owym manifestem jakby  0- 
buehem przebudzona, do nowego podniosła się ży­
cia, a mając jedyny prawie swój zastęp w mło­
dzieży akademickiej we Lwowie i gimnazjalnej, 
z ca łą  odw agą młodości gorącej rzuciła  się do 
przerwanej pracy. A partja ta, jakko lw iek  nie 
jes t  przyjaźną Polakom, to ma Moskwę za wro­
ga śmiertelnego, a moskalofilów za takich, p rze ­
ciw którym w alka niemal na noże jes t  konieczną 
i dozwoloną. Oczywiście^ Polak pragnie p o l i ­
t y c z n e j  jedności z Rusinem, ale Moskwa nie 
uznaje żadnej Rusi, prócz siebie, t. j .  Moskvvy, 
neguje zupełnie n a r o d o w o ś ć  ru sk ą ,  stawiąc 
na jej miejsce moskiewską. W oczach też Mo­
skala Rusin jes t  wrogiem, godniejszym potępie­
nie niż Polak.

F a k t  ten, obudzenia się na nowo partji n a ­
rodowców, rozjuszył moskalofilów, Partja  ta  u* 
żywa jako  pierwszej swojej cechy w piśmienni­
ctwie pisowni fonetycznej (tak p i s z , jak  się 
wymawia, bez względu na rodowód słów i e ty ­
mologię), ażeby i tem się odciąć od Moskwy, 
która używa pisowni etymologicznej. Pisownię 
tę wprowadził Kulisz, i od niego przezwano j ą  
kuliszówką. Pisownia ta  ruska  "fonetyczna czy­
ni ruszczyznę zupełnie niepodobną do moskiew- 
szczyzny i zupełnie niezrozumiałą dla Moskala— 
nie dziw zatem , że Moskale i moskalofile j ą  z 
wściekłością DoteDiaia. Kulisz, mimo że straci!

mocno na uroku u partji ukraińskiej, przeszedł­
szy w służbę moskiewską, do W arszawy do ko­
mitetu urządzającego, zawsze jednak uważany 
był przez nią za jednego z jej koryfeuszów. Na 
tem oparci moskalofile galicyjscy, a właściwie 
ich p rzew ódzcy— „działacze44 — ogłosili w Sło­
wie, że wkrótce wyda Kulisz „manifest44 do Ru­
sinów, potępiający ku liszów kę, w zyw ający  do 
zarzucenia „separatyzm u44 ruskiego i do przyję­
cia moskiewszczyzny za powszechny język  ruski, 
i że wszyscy Rusini galicyjscy powinni iść ręk a  
w rękę  ze Słowem. Pan Diedickoj s ą d z i ł , że 
tą  groźbą spłoszy zbłąkaną partję  ukraińską, że 
ujrzy j ą  u swoich stóp, podniesie w swoje obję 
eia i odda nawróconą Moskwie. Przepom niał,  
że partja  ta, z młodzieży p o c z ę ta , a przez „po­
wagi potępiana i męczona, nie będzie dbała na 
manifesta*nawet takiej j a k  Kulisz p o w a g i ,  sko- 
roby ta powaga z je j  obozu przeszła do wroga, 
a na każdy sposób z groźby nic sobie robić i 
manifestu wyczekiwać będzie.

Wychodzi zatem numer po numerze trzech 
moskiewskich, przez pana D ied ickoja  w ydaw a­
nych pism we Lwowie (Słowa, Hałyczanina, Boja- 
na), a manifestu Kulisza ja k  niema tak niema! Ba,

| wychodzi jedno pismo narodowców we Lwowie, 
Praw da , wychodzi i d rug ie ,  Ruś — a manifestu 
ani w id a ć ! Aż nareszcie Ruś z dnia 2. czerwca 
b. r. napisała prośbę do p. D ied icko ja ,  aby 
nie zatrzymywał u siebie tego manifestu , z tem 
jednak  dodatkowem zapew nien iem , że „Kulisz 

| takowego manifestu nie n a p isz e , a nawet to 
i dodaje, że dla Rusinów galicyjskich widzi on 
1 zbawienie na przyszłość jedynie  w pisowni fo­

netycznej i czysto narodow ym , ruskim , nie zaś 
moskiewskim kierunku.44

A tu właśnie odbywała się wystawa m o­
skiewska, Rieger oddał Ruś Moskalom a Polakom 
przesłał rozkaz aby oddali Moskwie i Ruś gali­
cyjską, kniaź Czerkaski zagroził Polakom i Ru­
sinom n o w e l i  mękami, gdy Moskalom nie d a ­
dzą Rusi galicyjskiej, srodze przez Polaków mę­
czonej (przy tych słowach według stenografów 
moskiewskich „poczciwy Gołowackoj44 zalał się 
gęstemi łez kroplami). Interpelacja owa Rusi i 
doniesienie jej o Kuliszu okazało tymczasem, że 
nietylko Gołowacki łgał, gdy się ogłaszał ple­
nipotentem Rusi galicyjskiej i węgierskiej, ale że 
nawet Rusini tacy j a k  Kulisz, uznający rząd mo­
skiewski i wierni jego  słudzy, nienawidzący

3) Przeprowadzona w projekcie rządowym 
różnica k a r  hańbiących i nie hańbiących, z z a ­
strzeżeniem dla władzy sędziowskiej aby nawet 
w pojedynczych w ypadkach, w których ustaw a 
w ym aga k a ry  hańbiącej, zarządzić niehańbią- 
e ą ,  ma być zatrzymana.

4) Z asada  projektu  rządow ego, aby kary 
więzienne wszelkiego rodzaju, o ile na to miej- 
sce pozwoli, mogły być odbyte w odosobnieuiu, 
zostaje uznana z zachowaniem  stosunku czasu 
więzienia odosobnionego do zwykłego, j a k  1:2.

* 5) Przyjmuje się uznaną w projekcie rządo­
wym zasadę warunkowego uwalniania p rzes tęp ­
ców, jednak  w sposób ta k i ,  aby  to uwalnianie 
następowało jako  skutek systemu prawnego.

Wiedeń 8. lipoa 1867.
Wydział do obrady przygotowawczej nad 

projektem ustawy karnej.
Tschabuschnigg, przewoduicząey.

Muhlfdd, sprawozdawca.
O komisji ewindencji dóbr kameralnych, o 

której utworzeniu donosiliśmy przed kilkoma 
dniami, pisze Wiener Zeitung: 9Zadanie komisji 
jest dwojakie: skonstatowanie i trzymanie w e- 
widencji własności nieruchomej państwa, i prze- 
prowadzenie powolnej sprzedaży tejże, o ile przy 
niektórych przedmiotach z zasady lub potrzeby 
przedaż ich jes t  niemożebną.

D ity ch czas  nie było zupełnego i dokładne­
go przegląda pojedynczych grup nieruchomej 
własności państwa, z którego możnaby powziąść 
wiadomość o rozległości, własności, dochodach 
ciężarach, w ogóle o szczegółach, podług któ­
rych oblicza się wartość przedmiotu.

Wiele uczyniono w tym względzie przy z a ­
ciągnięciu pożyczki w  sumie 60 milionów złr. 
w austrjackma instytucie kred. z iem ., który dla 
osądzenia, czy i o ile hipoteka niektórych n ie­
ruchomych dóbr państwa obciążoną być może , 
żądał jaknajdokładniejszych .wykazów co do 
wszystkich rozstrzygających o rzeczy szczegó­
łów, a w wielu razach nie poprzestając i na tem, 
w ysyłał własne organa dla przekonania się na 
miejscu, aby dla pożyczki udzielić się mającej 
pozyskać rękojmię najzupełniejszą i na jodpow ie­
dniejszą statutom.

Zresztą  już  dawniej robiono przygotowania do 
sporządzen ia  takich wykazów, lecz te nie zosta­
ły uwieńczone pomyślnym skutkiem ju ż  dla t e ­
go, że nie były zarządzone odpowiednio celowi, 
już z innych powodów, których rozbiór za da le ­
ko by doprowadził.)

Bądź co bądź, jes t  przygotowana znaczna 
ilość materjału. Przejrzeć g o , uporządkować , 
uzupełnić i tym sposobem otrzymać księgę opi­
sową , k tóra  będąc prowadzoną z  troskliwem 
uwzględnieniem wszelkich wydarzających się 
zmian, posłużyłaby do najsprawiedliwszego o- 
ceniania stanu własności państwa w każdej 
chwili, a kupującem u ułatw iłaby m o żm ść ro zp a -

Polaków, nznają  konieczność odcinania się Rusi 
wszelkiemi sposoby od moskwicizmu!

T a k  mocno przyparty  p. Diedickoj wysunął 
więc ów manifest jako  rezerwową artylerję, i 
w Bojanie z d. 8. czerwca podał na czele a r ty ­
kuł p. n. „Listy P. Kulisza, og łaszające  jego  za ­
parcie się kuliszówki.44 W wstępie do tych listów 
ogłasza redakcja  z indygnacją, t e  k iedy  „cała 
Słowiańszczyzna44 dąży do jedności,  a  naw et w 
południowej Słowiańszczyżnie ustępują „spory 
językowe44 — „znaleźli się u n as ,  na halickiej 
R usi’4 „woluntarjusze44, którzy sobie wzięli za 
zadanie w swojej zuchwałej zapamiętałości, roz­
dmuchiwać przygasły  już płomień niezgody i 
rozdarcia. S ą  to narodowce, ja k  9ię przezwali, 
wydają  „zgubne dla Rusi*4 pisma, j a k  Ruś, pismo 
polityczne, i Prawdę, pismo literackie. „K łam stw o44 
swego separatyzm u ważą się zas łan iać  pow agą 
„naszego44 najszanowniejszego Kulisza — a oto 
podajemy dwa listy „naszego ziomka* Kulisza, 
które dowodzą, że ani kuliszówką ani obudzona 
„n iegdyś44 literatura ukraińska nie posiada w a­
runków żywotności. „Kwestja ję z y k o w a 44 zatem 
rozstrzygnięta, a Kulisz, dowiedziawszy się jak  
nadużywają jeg o  imienia, z chęcią  pospieszy 
spełnić dane w 2. liście przyrzeczenie, i „w y ja ­
śni44 kwestję „ukra ińską44, już „rozstrzygniętą,44 
której on głównym był motorem.

N astępują  owe dwa listy Kulisza, jeden  z d. 
4., drugi z 26. października r. z. Do kogo  p i ­
sane, p. Diedickoj nie podaje — z innego listu 
Kulisza widać, że pisane były podobno do Go- 
łowackiego, i z jego  natchnienia, na podstawie 
doniesień Gołowackiego.

W pierwszym liście Kulisz dziękuje za k s iąż ­
ki, wzywa do wytrwania w  „okropnem położe­
n iu44 Rusi galicyjskiej, pod obuchem Polaków. 
Rusinom nie wolno się teraz w Galicji dzielić 
na partje, ale walczyć z duchem polskim trzeba. 
Broń Boże, wchodzić w układy z L a c h a m i! 
Trzeba się zupełnie odosobnić. My w as silnie 
wesprzemy; nie napróżno to mówię (tu następu­
j ą  groźne kropki domysłowe). O młodych ju r y ­
stach akadem ikach  (zapewne owych narodow­
cach) napiszę osobno do K. Cz. Ale czy to roz­
sądnie, aby Rusini wydalali się na służbę (moskie­
wską) do Kongresówki w  ta k ą  porę, kiedy k a ­
żdy ruski dźwięk ma w Galicji swoją cenę ?
List ten był przesłany pocztą.
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traenia się w stosunkach, których znajomość jest 
mu koniecznie potrzebna — oto pierwsza część 
zadania komisji, k tóra  jes t  zarazem wstępem do 
drugiego, to jest do przeprowadzenia sprzedaży.

Na pytanie, czy w ogóle sprzedaż n ierucho­
mych dóhr państwa je s t  stosowną i da się p o - ( 
godzić z wymaganiami zdrowej polityki ekono­
micznej, odpowiedź nie może być w ątpliw ą. 
Trudno byłoby zaprzeczyć, że administracja 
rządowa nie wydobywa z dóbr państw a docho­
dów, odpowiednich ich wartości. Zresztą ina ­
czej być nie może. Zaprow adzenie  gospodarstwa 
racjonalnego jest o wiele łatwiejszem dla adm i­
nistracji prywatnej ja k  dla rządu.

Niezmierny obszar posiadłości dominialnych 
czyni przegląd pojedynczych przedmiotów prawie 
niemożebnym, i przymnsza państwo, jeżeli nie 
do zupełnego spuszczania się na podrzędne or­
gana administracyjne, to na urządzenie rozległej 
kontroli, k tó ra  pochłania zyski, jak ie  państwo 
miało osiągnąć. P rzekazanie  więc dóbr państwa 
w ręce prywatne, przyniesie skarbowi podwójną 
korzyść, mianowicie przez to, że z jednej s tro ­
ny m ajątek  nieruchomy zostanie zmobilizowany 
i zacznie przynosić rzeczywisty stały dochód, a 
z drngiej skarb państwa będzie uwolniony od 
rozległej administracji i trzymania tak  znacznej 
liczby urzędników.

Przez skoncentrowanie czynności sprzedaży 
w łonie komisji, ułatwionem zostało jednostajne 
postępowanie we wszystkich tu zachodzących 
kwestjach, a to przyczyni się nie mało do p o ­
stępu tychże czynności. Komisja dołoży s tarania  
aby nadchodzące oferty, czy to na pojedyncze 
przedmioty, czy na całe grupy, j a k  najspieszniej 
były brane pod obradę i załatw iane. Kupujący 
będą mieli sposobność przejrzeć operata  szacun­
kowe i chętnie będzie im dozwalane rozpatrze­
nie się w ziemiach dla dokładnego ocenienia 
wartości i ceny.

Zresztą  będzie rzeczą komisji osądzić, k tóre 
dobra i w  jak im  porządku sprzedane być m ają, 
w których w ypadkach sprzedaż ma nastąpić 
przez licytację a w których z wolnej ręki; czy 
mogą być przypuszczeni pośrednicy i czy w o- 
góle m ają  się odbywać sprzedaże komisyjne; j a ­
ką  prowizję należałoby przyznać i t. d.

Zbytecznem byłoby dodawać tu., że os ta te ­
czna decyzja co do rezultatów obrad kom isy j­
nych, o ile te odnosić się będą  do właściwego 
przeprowadzenia sprzedaży, przysłużą ministro­
wi finansów, który ustanaw ia komisję jak o  swój 
organ zaufania— tudzież, że przy wszystkich 
czynnościach, odnoszącyeh się do sprzedaży nie­
ruchomych p os iadłości państwa, postanowienia 
konstytucyjne będą ściśle uwzględniane44.

Reprezentacja  miejska Budy postanowiła na 
ogólnem zgromadzeniu z d. 8. b. m., wystoso­
wać do Najjaśniejszego Pana  z powodu zgonu 
cesarza Maksymiliana adres kondolencyjny.

Gazeta Kotońska podaje następujący protokół 
posiedzenia sądu apelacyjnego w Paryżu :

Trybunałowi zgromadzonemu w sali obrad 
przedłożył zastępca prokuratora  jeneralnego, p. 
Benoist sprawozdanie z oskarżenia przeciw An­
toniemu Berezowskiemu.

Protokolista (greffier) odczytał ak ta  proce­
su, które złożono na stole sądowym. Z astępca  
prokuratora  złożył tamże napisane i podpisane 
własnoręcznie i z dnia 2. lipca r. b. datowane 
rekwizytorjum, w którem postawione są  nastę ­
pujące  w n io s k i :

„Zastępca prokuratora w n o s i : S ąd  raczy u- 
ehwalić orzeczenie stann oskarżenia przeciw An­
toniemu B ezezow sk iem u, nakazać  zatrzymanie 
go w więzieniu i odesłać go przed sąd przysię­
głych (cour dłassises) departamentu Sekwany, aże­
by tam był osądzony.44

Zastępca  prokuratora  i protokolista oddalili

się. Z śled2twa okazują się fakta następujące :
Wszystkie dzienniki były ogłosiły, że d. 6. 

czerwca r. b. cesarz odbędzie na placu w yśc i­
gów konnych w Iaskn Bulońskim wielki p rz e ­
gląd wojsk na cześć Ich Mości cesarza mo­
skiewskiego i króla  pruskiego. Uroczystość ta 
skończyła się około pół do 5ej godziny popo­
łudniu, wśród niezmiernego tłumu ludzi, którego 
główne masy ścisnęły się były w tej stronie, w 
której znajdowało się wojsko. Cesarz i monar­
chowie wsiedli byli do powozów dworskich, by 
wrócić do Paryża.

Dwie otwarte dorożki powiozły były, p ie r ­
wsza: cesarzowe i króla pruskiego, druga cara  
moskiewskiego i cesarza Napoleona. Car Ale­
ksander siedział po prawej, cesarz Napoleon po 
lewej stronie; na przedniem siedzenin znajdo­
wali s i ę : wielki kniaź n a s lępca tronu, i wielki 
kniaź Włodzimierz.

Alea Longckamps i alea Wielkiej K a s k a ­
dy przepełnione były powozami. Nie można 
było sobie utorować drogi w k iernnku , w k tó­
rym miał się poruszać orszak cesarski. Miano 
skręcać w praw o, dorożka cesarska przybyła 
była do miejsca, w którym krzyżuje się alea 
Dziewicy i alea Wielkich Bassenów, gdy wtem 
jeden  z pełn iących służbę koniuszych, p. Raim- 
beaux, spostrzegł nagle człowieka, znajdującego 
się w drugim czy trzecim rzędzie osob, tworzą­
cych szpaler, i podnoszącego obiedwie ręce do 
góry w kierunku powozu. Pan Raimbeaux znaj­
dował się nieco za drzwiczkami powozu z tej 
strony, z której się znajdował ów człowiek. 
Sądząc, że tenże chce zrobić coś u powozu, 
ruszył koniem naprzód, i prawie jednocześnie 
rozległ się wielki h u k ; wypalono z pistoletu na 
powóz cesarski, ale dzięki Opatrzności pociski 
nie dosiągnęły celu.

Pistolet był dwururny, a z dwóeh kul, któ- 
remi był nabity, jedna  nie opuściła lu fy , i roz­
sadziła ją ,  drnga zaś ugodziła w głowę konia 
pana Raim beaux, który (koń) zakrywał w tej 
chwili Ich cesarskie Moście w wysokości piersi. 
Przez chwilę panow ała trwoga nie do opisania.

Uspokojono się, gdy z ust samego cesarza 
Napoleona, który się podniósł, by to oznajmić, 
dowiedziano się, że nikt w powozie nie był ra ­
nionym. Wiadomość tę przyjęto okrzykam i: 
„Niech żyje cesarz Napoleon T4 które ze wszy­
stkich stron się rozległy. W inowajcę wkrótce 
schwytano : był on ranny w lewą rękę, w sku­
tek pęknięcia  broni. Z trudnością zdołano oca­
lić go od zemsty tłumn, którego oburzenie było 
powszechne. *) Ze wszystkich stron wydawano 
okrzyki, grożące mu śmiercią, i gdyby nie ener­
gia  i poświęcenie kilku zacnych obywateli, by ł­
by postradał życie. Użyto siły, by go wsadzić 
do fiakra, i zawieziono go na prefekturę policji. 
Obwiniony przyjął odpowiedzialność za zamach, 
i przyznał, że je s t  jego  spraw cą. Oświadczył, że 
powziął był postanowienie strzelić do cesarza 
Aleksandra, i że z tego jedynie powodu^strzelił 
do powozu cesarskiego. Powiedział, że nie zwie­
rzył się ze swoim zamiarem nikomu, i że był 
tylko sam ze swoją ojczyzną **), k tórą  chciał 
pomścić, zabijając cara. Zresztą utrzymywał on 
przy wszystkich przesłuchaniach, że nie miał ni­
gdy myśli dybania na życie cesarza Napoleona; 
utrzymywał dalej, że miał pewność, iż Jego ces. 
Mości nie dosięgną kule z jego  pistoletu. B ere­
zowski walczył r. 1863 w szeregach powstania 
polskiego. Naczekawszy się w Galicji daremnie 
na rozkaz wzięcia na nowo udziału w pow sta­
niu, szukał najprzód schronienia w Niemczech, 
później w Belgii. W pierwszych dniach listopa­
da (którego roku ?) przybył do Paryża.

*) Mniemano bowiem, że zamach wymierzony był 
przeciw ces. Napoleonowi. Przyp. red .

*) Przekład Gazety Kotońskiej w tera miejscu wydaje
się niejasnym.

Drugi list już  przesłany prywatnie. Czy dla 
bezpieczeństwa przed policją m oskiew ską? W 
tym liście na  czele rozkazuje Kulisz Rusinom 
galicyjskim  : 1) nie dzielić się na p a r t j e ; 2) nie 
w daw ać się w żadne polityczne układy z L a c h a ­
mi ; 3) nie w ydalać się z Galicji na służbę do 
królestwa Polskiego (w Chełmskie) w tę porę, 
k iedy  w Galicji każdy dźwięk ruski ma swoją 
cenę. „A aby dowieść, pisze Kulisz, że u mnie 
zawsze szło i teraz  idzie słowo razem obok czy- 
nn, widząc moją kuliszówkę podniesioną w ręku 
nieprzyjacielskim (czyż Polacy piszą kuliszów- 
k ą  ? p. r.), j a  pierwszy na nią uderzę i odrze- 
kam  się tej pisowni w imię jedności russkiej.44

Te dwa listy Kulisza z dorobionym w stę­
pem pojawiły się w lwowsko - moskiewskim Bo­

janie z d. 8. czerwca —  g d y  oto we dwa ty g o ­
dnie w organie narodowców, Prawdzie, z 21. 
czerwca, pojawia się list Kulisza, pisany z W ar 
szawy d. 13. czerwca b. r. do p. Partyckiego 
w Tarnopolu (autora słownika niemiecko-ruskie- 
go) z przypiskiem tegoż ostatniego, w którym 
donosi na podstawie korespondencji swojej z 
Kuliszem, że Kulisz „jako patrjota rosy jsk i,  w i­
dząc do tego w  Galicji ruszczyznę przez polo- 
nizm zagrożoną, przyswoił sobie wprawdzie p o ­
litykę rosy jską  co do Galicji, ale w yrzekać się 
małoruszczyzny i swojej pisowni nigdy nie m y­
ślał i nie myśli —  bo polityka idzie swoją a 
nauka swoją d ro g ą .44

Kulisz zaś pisze w liście do p. Partyckiego,4) 
że przed siedmiu miesiącami doniósł mu jakiś 
„p lekate l44 ruski ze Lwowa, iż ma wychodzić we 
Lwow ie jak ie ś  pismo ukraińskie za polskie 
pieniądze, a  pisownią fonetyczną. Odpisał za­
tem temu „plekatelowi,44 że trzeba ostrzedz nie­
rozważną młodzież ruską od tumanu polskiego, 
a  do Gołowackiego napisał list z zapytaniem, czy 
Słowo w ydrukuje  je g o  (Kulisza) odezwę do R u ­
sinów, gdyby j ą  nadesłał, z tym dodatkiem, że 
ponieważ Lachy  chcą nadużyć kuliszówki dla 
odróżnienia Rnsi od Moskwy, więc on, Kulisz 
będzie pisał odtąd e tym ologiczną, s tarośw iecką 
pisownią. „Tyle było mego listu do p. Goło­
w ackiego  — pisze Kulisz, — i to pisałem na

*) Oba powyższe listy napisał Kulisz po moskiew- 
•ku, — list do Partyckiego zaś po rusku, pisownię 
fonetyczną czyli kuliszówką.

prędce, urywkowo. J a  zamyślałem, gdy Słowo 
zechce przyjąć moją odezwę, wtedy szczerze i 
jasno wynurzyć całą  sprawę. Cóż robi pan Go- 
łow acki?  Na mój fist nic mi nie odpisał; a w 
Warszawie (w drodze do Moskwy), zamiast bra­
terskiej porady, zbył mię o b ie c a n k ą , że wstąpi 
do mnie, — ale snać nie miał czasu; widziałem 
go potem tylko wśród h n c z n e j  gromady. Aż 
oto widzę — mój poufny, niewyjaśniony list, nie 
pytając się mnie o to i nie mając praw a do tego, 
w ydrukow ał w Słowie (Bojanie). Ba, i jak  jeszcze 
wydrukował! U c i ą ł  k a w a ł  z początku, u c i ą ł  
k a w a ł  z końca , w y r w a ł część ze ś rodka ,  
p r z y c z e p i ł  swój czy obcy, ale nie mój d o ­
d a t e k ,  i m o j e  imię podpisał. Zdziwiłem się 
na taki „obertas44 pisarski. Widać, myślę sobie, 
j a k  t o  o n i  t a m  p r a w d y  r u s k i e j  d o ­
c h o d z ą !  U nas ta k ą  drogą rzeczy nigdy nie 
szły. Ale to trudno — snać z nimi nie ma co 
o tem i mówić. Jes tem  zatem zmuszony prosić 
was mój szanowny Dobrodzieju, wydrukujcie ten 
list bez pom yłek , gdzie się wam podoba. N ie­
chaj się inni nie ważą, samowolnie poufne listy 
publikować i nadto według swego npodobania 
p r z e k r ę c a ć . 44

W idać ztąd, jakiemi o s z u s t w a m i  dzia- 
łą ją  w Galicji działacze moskiewscy, a jednak 
w ażą się w Moskwie reprezentować miliony „Ru* 
si przed- i zakarpack ie j44 i łzy wylewać nad nie­
dolą Rusi — juścić po szampanie. P . Gołowa­
ckiego zaiste mogą Moskale nazyw ać swoim. 
Widać ztąd dalej, że G ołow acki,  ja d ą c  do Mo 
skwy, by reprezentować Ruś, unikał styczności na­
wet z tak  wiernymi Moskwie Rusinami, j a k  Ku­
lisz! Czy jeszcze miał wtedy sum ienie?

Mogę zarazem dodać , że w  Moskwie a n i 
j e d n e g o  Małorusina z pod rządu moskiewskie­
go przy ucztach nie było, że nawet Kulisz i Ko- 
stomarow cicho się zachow ali— i dlatego to Mo­
skale tak poiłi i ślinili Gołowackiego, Liwczaka 

I i znanego we Lwow ie z publicznych bijatyk z 
j kowalami, Pawłowicza.

W e Lwowie powitało Gołowackiego za po ­
wrotem z Moskwy s z e ś c i u  akadem ików lwo­
wskich — reszta odwróciła się od niego.

Ecce panie Riegerze ! P*

P racow ał w giserni p. Gouin jako  mecha­
nik, za zapłatą  30 centymów od g o d z in y ; od 
prefektury policji otrzymywał wsparcia 35 franków 
miesięcznie. Dla nauczenia się ję zy k a  francuz- 
kiego przepędził 10 miesięcy w zakładzie p. 
Jauffret. Od 30. kwietnia Berezowski żył w zu­
pełnej bezczynności. Dnia 27. maja wyjechał, 
by przepędzić kilka dni w Mou}r nad rzeką Oise; 
powiedział portjerowi, że d. 1. czerwca będzie 
z powrotem. W oznaczonym dniu, w którym też 
car Aleksander przybył do Paryża, czekał dwie 
godziny na dworca kolei żelaznej, by go wi­
dzieć w przejeździć. We wtorek d. 4. czerwca 
starał się widzieć go po przedstawieniu W iel­
kiej Opery.

Gdy obwiniony przekonał s ię ,  że można 
zbliżyć się do cara, plan jego  był ostatecznie 
powzięty. Na wykonanie jego  przeznaczył dzień 
6. czerwca, w którym car Aleksander miał być 
przytomnym na przeglądzie wojska. Dnia 5. 
czerwca kupił w handlu broni przy bulwarze 
Sebastopolskim dwururny pistolet, kapsle i kule; 
wybierał przytem broń wypróbowaną. Potrzebo­
wał jeszcze p ro c h u ; środki jego pieniężne były 
w y c z e rp an e ; zastawił więc surdut w domu za­
stawy, by dostać pieniędzy na knpienie prochu. 
Dnia 6. czerwca rano nabił pistolet, a gdy kule 
były za małe, zrobił z kaw ałka  ołowiu dwa po­
ciski walcowatego Kształtu, które zapomocą że­
laznego pręta  wcisnął w lufę. T ak  uzbrojony, 
opuścił swoje mieszkanie o 9. rano, i nie uka­
zał się tam już więcej. Z jadł śniadanie w han­
dlu winnym przy ulicy M arcadet, i ucłał się 
ztamtąd do dworca kolei w Batignolles. W dru­
gim handlu win, znajdującym się obok dworca, 
wypił kieliszek absyntu i zostawił tam surdut 
zwierzchni, w którego kieszeni znaleziono książ­
kę p. t. „Studja nud Polską, przez Kazimierza 
W ołowskiego.44 Stronnica 80 tej książki jes t  za­
g ię tą  ; _ na stronnicy tej znajdują się s ło w a : 
„Przysięga Kilińskiego.44 Zaznaczone s ą w y ra z y :  
„Zobowiązuję się przyczynić wszelkiemi środka­
mi do udania się powstania.44

Obwiniony podczas przeglądu nie mógł zbli­
żyć się do monarchy, ale stanąwszy na skale 
kaskady, którędy, j a k  przypuszczał, car musiał 
przejeżdżać, śledził bacznem okiem orszak ce 
sarski. Gdy powóz monarchów zmienił kierunek, 
by wjechać w aleę Dziewicy, przebiegł on aleę 
Wielkiej Kaskady, przebył las w poprzek i przy­
był wraz z orszakiem cesarskim w miejscu, gdzie 
krzyżują się aleje.

Berezowski strzelił nieco ukośnie, gdyż znaj­
dował się na lewej stronie powozu. Jeżeli mo­
żna mu wierzyć, wypalił mierząc w głowę cara  
Aleksandra.

Dnia 26. czerwca 1867 sędzia śledczy t ry ­
bunału Sekw any rozkazał oddać a k ta  jcneralne- 
mu prokuratorowi.

Trybunał apelacyjny, wziąwszy rzecz pod 
o b ra d ę ;

zważywszy, że z ąktów i śledztwa okazuje 
się, iż Berezowski dnia 6. czerwca r. 1867 w 
lasku Bulońskim rozmyślnie i dobrowolnie w y­
konał zamach morderczy na osobę JMci cara  
Aleksandra, który to zamach, objawiony rozpo­
częciem wykonania, skutku swego chybił tylko 
z powodu okoliczności, od woli sprawcy niezawi­
słych, i stanowi przeto zbrodnię przewidzianą 
artykułami 2 i 302 kodeksu  karnego;

rozkazuje, ażeby pomieniony Berezowski 
postawiony był w stan oskarżenia , i odsyła go 
przed sąd przysięgłych (cour dńassises) depa r ta ­
mentu Sekwany, by był osądzonym. W skutek te ­
go trybunał rozkazuje, by przez k tóregokolwiek 
woźnego lub ajen ta  władzy publicznej pomienio­
ny Antoni Berezowski, urodzony w Ko....... na
Wołyniu, dnia 9. maja 1837 (?), mechanik, za­
mieszkały w Paryżu, przy ulicy Marcadet 1.210, 
wzrostu 171 centymetrów, włosów i brwi cie­
mnych, wysokiego czoła, ciemnych o c z u , nosa 
zwykłego, ust wielkich, okrągłego podbródka, 
pełnej twarzj7, cery śniadej, był ujęty  i odsta­
wiony do domu sprawiedliwości obok trybunału 
przysięgłych departamentu Sekwany, i wpisany 
do rejestrów tego domu. Trybunał rozkazuje, by 
obecny ak t oddany był do wykonania panu pro­
kuratorowi jeneralnemu.

Dan w pałacn sprawiedliwości w Paryżu 
dnia 4. lipca 1867, w Izbie oskarżeń, w której 
zasiadali: (Następują podpisy.)

M e k s y k .  O bohaterskiem zachowaniu sic ce­
sarza M aksym il iana  podczas oblężenia Queretaiv, 
podają dzienniki z Nowego Jorku  i Times nas tę ­
pujące szczegó ły : „Cesarz był duszą obrony.
Bez niego byłoby się miasto dawno poddało. 
Zawsze wesoły i ożywiony nadzieją, waleczny 
aż do zapamiętałości, pełen cierpliwości i wy­
trwałości w najtrudniejszych okolicznościach, 
zmuszał do podziwu nawet nieprzyjaciół swoich. 
Żaden z jenerałów  nie narażał tak życia sw oje­
go j a k  on, i żaden też nie poprzestawał na skro- 
mniejszera pożywieniu i pojedyńezszem pom ie­
szkaniu. Rzadko widziano na jego  stole co in­
nego krom końskiego mięsa i ryżu, podczas 
kiedy jego  sztab raczył się kurami i winem. 
Oficer, który pewnego poranku wszedł do poko­
ju  cesarza, zastał go spożywającego spokojnie 
śniadanie bez serwety, bez noża i widelca. Czę- 
sto wstawał wśród nocy i bez żadnego towa­
rzysza obchodził straże. Jenera ł  Mendez, którego 
cesarz raz z najlepszego snu przebudził, zawo­
łał niekontent: „Zapraw dę Meksyk nie miał ni­
gdy nawet w połowie tak demokratycznego p re ­
zydenta44. D w a razy prosili jenerałowie usilnie 
cesarza, aby  z całą  kawalerją przebił d0 
Meksyku, gdzieby mógł przynajmniej życie swo­
je  zabezpieczyć; ale oba razy odmówił cesarz 
stanowczo oświadczając, źe w ytrw a z nimi do 
końca. „Nie łudzę się bynajmniej inowił — 
i wiem, że mię rozstrzelają j a k  ty*“:0 ml? P0jnią, 
ale j a k  długo mogę walczyć* tak  długo ju e  my­
ślę uciekać.44 M a k s y m i l i a n  miał tylko 50 dola­
rów dziennie, na wszystkie swoje potrzeby, z 
czego opłacał swoich ordynansów, swojego le­
karza, sekretarza i td- i utrzymywał dwa konie. 
W końcn dostawał już tylko 11 dolarów i po­
przestawał na jednym koniu. Pomimo tego j e ­
dnakże ile razy spotkał w ulicach miasta j a ­

kiego biednego obywatela lub żo łn ierza , który 
g ę  prosił o datek, nie odszedł nie dawszy mu 
przynajmniej jednego dolara. Maksymilian obcho­
dził się z najw iększą ludzkością z pojmanymi r e ­
publikanami, co dowodzi, że ów osławiony dekret 
z d. 15. października 1865 musiał wyjść nie od n ie­
go, lecz od jego  otoczenia. T ak  n. p. gdy ks ią ­
żę Salm chciał wziąć w niewolę jenera ła  repu- 
blikańskiego^ M art in ez , który leżał raniony w 
pobliskim miasta szpitalu, aby w razie potrzeby 
mieć zakładnika w rękach, rozkazał mu cesarz, 
aby tego nie czynił w razie, gdyby uprowadze­
nie miało pogorszyć stan zdrowia rannego. W y­
cieczka księcia Salm nie powiodła się, ale przy 
sposobnośei^ pojmano kilku zbiegów, którzy z wa- 
żnemi doniesieniami do nieprzyjaciela przeszli. 
W szyscy głosowali za ich straceniem, cesarz je ­
dnakże nie zezwolił na to, m ó w ią c : „Nie chcę 
żadnego stracenia, chociaż wiem, źe na śmierć 
zasłużyli: Jeżeli wypadki wezmą szczęśliwy dla 
mnie obrót, to tem lepiej, jeżeli zaś stanie się 
przeciwnie, to przynajmniej nie będzie mi nie 
ciężyć na sumieniu.44

Wochenblatt der New-Yorker Staats-Ztg. pisze 
tak  >e, że cesarz Maksymilian wystawiał życie 
swoje na wszelkie n iebezpieczeństw a; podczas 
oblężenia Queretaro zawsze się okazywał dziel­
nym żołnierzem, na punktach najbardziej na nie­
bezpieczeństwo wystawionych można go było 
codziennie zobaczyć, lubo musiał w iedzieć , że 
wysoka jego  postać i silny zarost pozwalały ła ­
two go poznać nieprzyjacielskim żołnierzom. 
Prawie we wszystkich potyczkach, które się od- 
były, walczył w pierwszych szeregach, przyczem 
200 ułanów polskich, k tórzy przysięgli byli bro­
nić go do upadłego, wiernie zawszy przy nim 
wytrwało. Z nłanów polskich wiele bardzo pa­
dło, a nie było kuli, k tóraby trafiła Maksymilia­
na; choć tego tak  bardzo pragnął. Waleczność 
jego  wzbudziła podziw w całej armii. Jenerało­
wie jego  zawiesili mu na piersi krzyż wojsko­
wy po potyczce, w której się szczególnie od­
znaczył.

Korespondencje Gazety Narodowej.
I t l e s s y n a  dnia 25. czerwca.

( PW)  Salwy z cytadeli messyńskiej zaw ia­
domiły nas dzisiaj o godzinie 12. w południe o 
przybyciu do tutejszego portu cesarza tureckie 
go. Myśleliśmy, że znakomity gość Wschodu 
wysiędzie na ląd, odpocząć po kilkudniowej mor­
skiej podróży, ale Abdul-Azis tak się czuł znu­
żonym, że nawet nie przyjął deputacji miasta, 
zamierzającej go powitać stosownie. Po 20-go- 
dzinnym wypoczynku i zaopatrzeniu się w w ę­
giel i wodę, której zab rak ło  trzem snłtańskim 
okrętom, ruszyli nasi ście w dalszą drogę ku 
Neapolowi, a ztamtąd do Marsylii. W Paryżu 
podobno przygotowują dlań wspaniałe przyjęcie; 
tą razą  może nikogo nie zabraknie z cesarskiej 
francnzkięj rodziny na nroczystych posłuchaniach 
i zabawach dworskich, jak  to się stało w cza ­
sie pobytu cara  i króla pruskiego. W yjazd księ­
cia Napoleona nie był wtedy podobno przypad­
kowy. W ysłano go do Turynu, ja k  gdyby sp i­
sanie ak tu  ślubnego pomiędzy księciem Amadeu­
szem a  ks. della Cisterna nie mogło się obejść 
bez jego interwencji. Obawiano się otwartości 
księcia i przypomniano sobie sympatyczne jego 
wyrazy dla Polski, jak ie  wyrzekł w swej pam ię­
tnej mowie w Ajaccio niedawnemi c z a s y ; p rze­
widywano, że car mógłby się obrazić, gdyby 
książę nie kryjąc swoich uczuć, odezwał się z 
wrodzoną sobie szczerością o naszej sprawie. 
Wielu nie dowierza liberalizmowi ks. Napoleo­
n a ;  mówią żo ten liberalizm to tylko zwyczajna 
komcdja dla otrzymania równowagi w opinii 
Francuzów, by absolutyzm cesarza nie tak  j a ­
wnym się wydawał i t. d. Nie podzielamy p o ­
dobnych opinij, Dla nas h n  liberalizm i sympa- 
tja osobista księcia  są rzeczą dobrze znaną. Nie 
wahał się on przypominać swemu cesarskiemu 
kuzyuowi własnych słów jego , wyrzeczonych w 
1831 roku, w których powstawał n a rz ą d  Ludwi­
ka Filipa dla tego, że nie pomógł Polsce, w cię­
żkich wtedy z Moskwą będącej zapasach. W ia * 
donio znów wszystkim, iż mało brakowało, by 
dzisiejszy cesarz Francuzów nie udał się do Pol­
ski powstającej, jak  mu to było proponowanem 
przez kilku naszych znakomitości wojskowych.

Nasze życzenia i n iekłam ane sympatJe to­
warzyszą sułtauowi w jeg o  podróży 
kiej stolicy. W szak to poprzednicy Ahaul-Azisa 
od półtora wieku są naszymi naturalnymi sprzy­
mierzeńcami. Turcja  to p ro tezow ała  pierwsza 
przeciwko morderstwom na Polsce dokonywa­
nym w roku 1831; u p a d e k  W arszawy przeraził 
boleśnie tak Stambnł, j a k  i rejy°mcjonistów lip­
cowych. W roku 1849 po upadku węgierskiego 
powstania, Turc ja  odmówiła wydania polskich 
wychodźców, pomimo usilnych wymagań carą 
M ikołaja; do dziś dnia rodacy Turcję  zamie­
szkujący, doznaje życzliwości i opieki rządu 
nie wierzmy znów wszystkienin, co nam piszą 
pewne dzienniki o ucisku Greków i Słowian pod 
berłem sułtańskiem zostających.

Wiadomo wam, że szach perski zaniechał 
swej podróży do Paryża, trafił bowiem na opo­
zycję ze strony duchowieństwa. Sżeik Ui Islam 
turecki w Stambule okazał się loiczniejszym; 
przyzwolił bowiem na wyjazd rządcy wiernych, 
a k  musiał się wprzód uciec do pewnego rodza­
ju  kłamstwa legalnego; należało napizód pogo­
dzić wycieczkę cesarską z przepisami p raw a 
islamskiego. Grunt Francuzów^ ma być uważanym 
podczas pobytu sułtana jako  jego  w ła sn o ść , po- 
czera znów przejść ma w posiadanie cesarza 
Francuzów. Piszą jeszcze ze Stam ulu o innym 
wykrecie dość zabawnym* na j a v i  się linagina- 
cja najwyższego wschodniego kap łana  zdobyła: 
Abdul- \z isow i mianó w sypać do trzewików zie­
mi konstantynopolskiej, by po niej stąpał, będąc
za granicą, litera praw a koranu takim sposobem 
najzupełniej będzie uszanowaną. Przypomniała 
mi sie przy teJ sposobności anegdota o owej 
pani, robiącej pokorną pielgrzymkę do Często­



GAZETA NARODOWA z dnia 12, Lipca 1867.

chowy — piechotą — w wagonie Iszej klasy. 
Nie wiem czy wam doniósł wasz korespondent 
paryzki o odmowie Rady gminnej w Marsylii, 
co do zawotowania adresu z powodu zamachu 
Berezowskiego. Munieypium tego miasta, j a k ­
kolwiek równie oburzone ja k  cała  F rancja , zro­
biło uwagę, że ustawa z roku 1855 zabrania 
Radom gminnym zajmować się sprawami, nie 
mającemi związku z interesami miejscowemi, 
gminnemi. Choćby ta odmowa adresu znaczyła 
tylko zwykły protest przeciw ustawie gminnej, 
j a k a  dotąd obowiązuje we Francji, już  fakt sam 
je s t  dosyć znaczącym; 14 głosów przeciwko 7 
odrzuciło projektowany adres. Mowy, jakie po­
wiedziano przy tej okoliczności, są bardzo c ieka­
we, „Pozwolić, mówi jeden z radców, na adres 
publikujący zbrodnię jak ie j  się dopuścił Polak na 
carze, pociągnęłoby za sobą drugi adres, w k tó ­
rym przyszłoby mówić i potępić zbrodnie i g w a ł­
ty, jak ich  się car przeciwko Polsce dopuszcza.44 
U chw ała  podobno jednego z pierwszych m ag i­
stratów francnzkich większej je s t  wagi j a k  dzie­
siątki służalczych adresów, jak ie  Monitor urzędo­
wy nie przestawał umieszczać. Rada w Tour nie 
m iała  tyle odwagi, wielu jednak  radców obja­
wiwszy swoje zdanie, opuściło s a l ę , podpisując 
wszakże adres, gdyż, ja k  mówili,  prefekt m ó g ł­
by wrazie jawniejszej c p p o z y c j i , radę  rozw ią­
zać, naczem by interesa gminy ucierpiały.

K r o n i k a .
— C. k. krajowa dyrekcja skarbu nadała posadę 

kontrolora przy pobocznym urzędzie celnym w Koza- 
ezówce, oficjałowi Wiktorowi L e b e  d o w i e  z o w i .

— W y lew y  w ód. Gazeta Lwowska  otrzymała z Ja ­
sła telegram donoszący, że w skutek 24-godzinnego 
deszczu rzeki niezmiernie wezbrały i wylały. Wisłoka 
zalała gościniec główny karpacki ;na przestrzeui trzy­
dziestej mili. Komunikacja z Sączem przerwana. Dwa 
mosty nr. 85 i 81 zagrożone, woda przybiera.

— Telegram Gazety Lwowskiej z Przemyśla duia 30. 
bm. donosi .* Stan wody przewyższa teraz stan z roku 
1845 i wznosi się 22 stopy nad 0. Wylew bardzo wiel­
ki, szkoda niezmierna, całe miasto jest zamknięte. Naj­
bliższe mosty na głównym trakcie węgierskim i na 
komunikacyjnej drodze dobromilskiej, są zniszczone. 
Gościniec lwowski zaraz za Przemyślem, poczynając od 
krytych mostów pod Kolassą jest na kilka stóp wyso­
ko zalany wodą. Komunikacja ze wszystkich stron ze­
rwana. Ruch kolei żelaznej musiał być wstrzymanym, 
ponieważ woda zatapia jnż most na Wiarze i wielki 
most w Przemyślu. Przemyskie przedmieścia nad Sa­
nem stoją pod wodą, a kilka domów uniosła woda. 
Wszelkie środki dla ocalenia życia i własności zostały 
zarządzone, przyezem niestety utonął jeden policjant. 
Ponieważ deszcz od kilku godzin ustał, nie ma dalsze­
go niebezpieczeństwa. Woda wprawdzie jeszcze nie o- 
Pada,lale i nie podnosi się. Cała okolica od Wiaru ku 
Medyce i Szecbyuiom, także okolice koło Bakoóczyc, 
Lentowni, Koretnik i Krzywczy zalane są wodą jak  
daleko sięga oko. W zagrożone okolice wysłani zo­
stali urzędnicy, i roboty celem przywrócenia komunika­
cji rozpoczną się zaraz jak tylko woda opadnie, gdyż 

teraz z żadnej strony nie ma przystępu.
— K ośció ł OO. karm elitów  w e L w ow ie, tak bu­

dową swoją, jak wewnętrznem wyposażeniem, staroży­
tnością i wspaniałem położeniem swojem na wzgórzu, 
pannjącem wśród miasta, należy do najpiękniejszych

knienia zwyczajnej na ten cel kwesty, któraby może 
komu w tych niefortunnych czasach natrętną się wyda­
wała, i dla ułatwienia uczestnictwa na mało zdobyć 
się mogącym, za staraniem przew. ks. przeora wygoto­
wano ńa pamiątkę zamierzonego pokrycia kościoła ry- 
towany wizerunek wspomnianego właśnie cudownego 
Chrystusa Pana, którego egzemplarze wspomagający do­
brodzieje nabyć mogą w zakrystji tegoż kościoła po 
cenie 50 kr. w. a. Nazwiska nabywców, jako współ- 
fundatorów wpisane będą do księgi na ten cel sporzą­
dzonej, i oprócz zwykłych przy mszy św. modłów, kla­
sztor po ukończeniu dzieła przez 10 lat następnych od­
prawiać będzie nabożeństwo doroczne na ich intencje. 
Liczy przytem na współudział wiernych z prowincji, i 
na pomoc od innych bratnich a szczodrzej wyposażo­
nych klasztorów. Datki przesyłać należy pod adresem 
księdza przeora. •

— K ra k ó w ,  7. lipca. Stowarzyszenie straży po­
żarowej ochotniczej miastaJKrakowa uzyskało wreszcie 
na dniu 20. maja r. b. do 1. 31341 uznanie c. k. namie­
stnictwa i potwierdzenie swego statutu. Wczoraj też 
prezydent miasta, dr. Dietl, jako przełożony straży 
ogniowej, odbył przegląd zgromadzonych w rynku głó­
wnym ochotników, którzy przed nim wobec tłumnie 
zgromadzonej publiczności popisywali się w najtru­
dniejszych czynnościach przykrego, niebezpiecznego, 
ale dla dobra miasta wielce pożytecznego zawodu.

Po odbytym przeglądzie czterech oddziałów straży: 
1) oddziału gimnastyków, 2) maszynistów, 3) oddziału 
dostarczania wody, i 4) oddziału bezpieczeństwa, — 
wręczył p. Eminowicz, naczelnik słraźy (były oficer 
wojsk austrjackich), prezydentowi narysowany przez 
ochotnika Jarockiego program popisu, którego zada­
niem było ugaszenie idealnego pożaru zewnętrznego na 
zachodniej połaci dachu Sukiennie od Syndykówki, tu­
dzież ratowanie mieszkańców we wnętrzu drugiego pię­
tra Syndykówki i pierwszego piętra Lnngierówki.

Wyobrażając sobie dach i schody budynku Syndy- 
kówki jako już płonące, wdarli się gimnastycy po smu­
kłych, od okna do okna nadkładanych drabinach, aż 
na 2gie piętro, po murze zewnątrz od ryuku, — inni z 
dachu równie po drabinkach z przewieszone mi na ple­
cach wątorkami wody i wężami od sikawek, odważyli 
się na szczyt tego gmachu, zkąd promienie wody 
po płonących jakoby dachach rozprowadzali, — pod­
czas gdy inny oddział onyeh, wbiegłszy po wschodach 
do wnętrza budynku Langierówki, spuszczał z okien 
pierwszego piętra, w workach na łinie i w oponie 
zmyślnie urządzonej, osoby, jakoby o własnej sile już 
po schodach zejść nie mogące. W końcu, gdy odwrót 
po schodach stał się niby niemożebnym, ochotnicy ze­
skakiwali z okna na ulicę na podstawioną przez kilku­
nastu towarzyszy silnie wyprężoną płachtę.

Wszystkie te działania z zadziwiającą zręcznością i 
osobliwszą wykonywano odwagą, — a zdumieni wi­
dzowie z trwogi o życie dzielnej młodzieży, drżeli ser- 
decznem spółeznciem, widząc, jak śmiało i rączo po 
wiotkich drabinkach mknęli ku szczytom gmachu, po 
zwietrzałych murach, pomimo że kawałki cegieł cią­
gle się na zuchwałych śmiałkach kruszyły.

Powszechne też było w tłumie ciekawych zdanie, 
że młodzieży, w szlachetnym zapale lekceważącej oczy­
wiste niebezpieczeństwo, godziłoby się ochronni ej sze na 
głowy i ramiona obmyśleć okrycie, bo lekkie sukienne 
rogatywki, słabo wewnątrz tylko watą podścielone, ża­
dnej im od spadających cegieł nie dają ochrony.

Pojmujemy, że niedostatek funduszów był złym do- 
radzeą w wyborze niewłaściwego okrycia głowy i ra­
mion, — ale też ufamy, że zamożniejsi mieszkańcy nie 
poskąpią darów, ażeby zabezpieczyć jako tako życie 
tych, którzy je przecież dla obrony mienia właścicieli 
domów, z taką narażają dzielnością.

Obok zręczności i pogardy niebezpieczeństwa, po*
świątyń naszego grodu. Cudami słynący obraz Chry-
stusa krzyż dźwigającego, mieszczący się w bocznej _ _ _ Ł .
kaplicy, ściąga tłumy pobożnych i strapionych, którzy | dziwialiśmy ważny bardzo przy gaszeniu pożaru, a tak 
tam doznają ulgi i pocieszenia, — a komuż w naszem 
mieście nieznane są kazania jednego z terażuiej- 
szych członków konwentu, pełne natchnionego kraso- 
mowstwa, zagrzewającego ducha , i podnoszące w 
górę serca, tak dalece, że świątynia ta w ostatnich la­
tach nabrała niezwykłej popularności pomiędzy mie­
szkańcami! Rozsiewając jednak szczodrą dłouią dary 
duchowne pomiędzy wiernych, dziś ona sama w po­
trzebie. Dach na niej od 136 lat nie odnawiany, tak 
spróchniał, iż za lada deszczem woda, -zaciekająca 
wszystkiemi stronami, zagraża wiązaniu i murom skle­
pienia. Klasztor, jakkolwiek ubogi, gdyż nie posiada 
ani funduszów ani dó b r , jak inne tutejsze klasztory — 
chcąc jednak ujść odpowiedzialności przed Bogiem i 
ludźmi, wszedł w układ zjedna fabryką o dostawę bla­
chy na pokrycie, przesyłając zadatek ze szczupłych 
swych dochodów. Przy największej usilności jednak 
widzi z żalem, iż znacznemu kosztowi materjału, spro­
wadzenia i robocizny, podołać własnemi środkami nie 
jest w stanie. Oczekuje tedy pomocy od wiernych, i 
nie wątpi o niej, mając przed oczyma świeże dowody 
dbałości ich o pamiątki krajowe i narodowe. Dla uni-

pospolicie zaniedbywany warunek — zupełnej ciszy i 
spokoju. W czasie działania nie było słychać ani je- 
duego słowa głośnego; wszystkie czynności odbywali 
ochotnicy na komendę naczelnika, sygnalizowaną trąbką 
lub świstawką, w zupełnem zresztą milczeniu. Podno­
simy ten szczegół z naciskiem : uderzyło nas bowiem 
radośnie to zaparcie się wrodzonej młodym krewkości, 
tak u nas niestety skłonuej do głośnego wykrzykiwa­
nia wszędzie i zawsze, czy potrzeba, czy nie potrzeba. 
Pomni widać ochotnicy przypowieści: „Głośny dzwon, 
bo pustyu — cicho się sprawiali, bo poświęcili się tru­
dnemu zadaniu, bo serca ich i głowy nie puste, ale po­
czuciem ważnego obowiązku pełue. Umieli stłumić w 
sobie porywy miłości władnej, bo nawet przy popisie 
czuli godność swojego zawodu i nie zapomnieli, że nie 
o popisywanie się osób ich szło, lecz o złożenie dowo­
du miastu, że nie dla próżnej zabawki zwarli się w 
stowarzyszenie.

Jeżeli eokolwiekby naganie można samym ochotni­
kom, tobyśmy przyganili oddziałowi bezpieczeństwa, że 
nazbyt był grzecznym dla nazbyt cisnących się zewsząd 
ciekawych widzów !

Ważną przy gaszeniu pożaru sprawą jest zawsze 
utrzymanie w około płonącego budynku wolnej prze­
strzeni, już to dlr, działania straży ogniowej, już też 
dla składania rzeczy ocalonych z pożogi, już wreszcie 
dla pociągów czy z wodą nadjeżdżających, czy odwo­
żących z miejsca pogorzeli rzeczy i słabe lub poparzo­
ne osoby. Dla tego też zawsze, nawet przy popisach 
formalnych, jak wczorajszy, radzibyśmy, żeby oddział 
bezpieczeństwa z całą surowością wstrzymywał nacisk 
ciekawych a nieczynnych widzów ku przestrzeni oka­
lającej miejsce pożaru, żeby miał nawet przy popisach 
skuteczną pomoc straży miejskiej, a niówyrozumiałyeh 
lub niekarnych, nawet na popisach formalnych imać i 
odprowadzać kazał z widowni nieszczęścia. Już to bo­
wiem, nie obwijająe rzeczy w bawełnę, przyznać sobie 
musimy, żeśmy niesforni, że tedy nawet na popisach 
wprawiać nas trzeba do ładu i porządku.

Po skończeniu działań ochotników straży, przemó­
wił do nich prezydent miasta. Uznał, że widocznie z 
zamiłowaniem i poczuciem ważności obowiązku swego, 
oddają się truduomu zadaniu, bo okazana zręczność do­
wodzi że pracują, objawiona zaś w działaniu odwaga 
jest znamieniem poświęcenia się. Dziękując im w imie­
niu gminy za udowodnioną gorliwość, zapewnił ich, że 
w każdej potrzebie liczyć mogą na jego i Rady miej­
skiej szczerą pomoc i udział, ku poduiesieniu i utrwa­
leniu tak pożytecznej miastu instytucji.

Okrzyk: „Niech żyje prezydent miasta!* był odpo­
wiedzią na serdeczuc przemówienie powszechnie kocha­
nego i poważauego prezydenta, poczem wszystkie od­
działy straży, defilując przed prezydentem pod wieżą 
ratuszową, rozeszły się na swoje stanowiska. (P)

— (Z. Z.) Z pod H orodeuk i.  Mieszkańce Horodeu- 
ki, niebacząc na podszepty świętojurców, przed kilku 
miesiącami przeważnie wpłynęli na powierzenie godno­
ści poselskiej panu Cieńskiemu, a obecnie wyborem na 
burmistrza miasta, syna właściciela z^Horodenki, pana 
Jakóba Romaszkana dowodnie przekonali, żedaremnem 
było sprowadzanie missjonarza do stworzenia nowej a- 
reny politycznej w osobie ks. Naumowicza (w sąsie­
dniej wsi mieszkającego), i że usiłowania do uzyskania 
wawrzynów przez szerzenie moskalofilizmu, nie znajdą 
poparcia na ziemi Pokucia.

Po wyborze burmistrza, udała się do niego depu- 
tacja ofiarując mu tę godność. Przyjęta z staropolską 
gościnnością, otrzymała od niego zapewnienie, że słu­
żyć będzie mia9tu z całem poświęceniem, czem unie- 
sieui wyborcy, wyprawili dnia 29. czerwca pochód z 
pochodniami. Kilkaset świateł różnobarwnych i ogro­
mny tłum ludności, przeciągał wązkiemi uliczkami, u- 
dając się do mieszkania burmistrza, zkąd przy odgłosie 
muzyki, grającej narodowe pieśni, powrócił cały pochód 
do miasta, i dopiero póżuo w noc wśród okrzyków 
zadowoleuia rozszedł się na spoczynek noeny.

W tym samym tygoduiu obdarzył młody burmistrz 
ludność żydowską datkiem na budowę synagogi, jako 
też ofiarą dia wszystkich biednych miasta. Równocze­
śnie został urządzony koncert amatorski, za pośrednic­
twem pp. R. H. i W., połączony z przedstawieniem 
scenicznem, wykonanem przez Towarzystwo dramaty­
czne p. Woźniakowskiego, z którego czysty dochód 
180 złr. na ubogich miasta i uczącą się biedną mło­
dzież przeznaczono. Z prawdziwą też przyjemnością 
licznie zebrana publiczność przysłuchiwała się amator­
skiemu koncertowi, w którym odznaczył się p. A . D. 
jako pianista w odegraniu na cztery ręce uwertury 
Mendelsohna z „A dur.“, jako też utworu szopenow­
skiego, za którego wdzięczne wykonanie uniesiona pu­
bliczność hucznemi oklaskami podziękowała mu.

Niemniej pochwalnie przychodzi mi wspomnieć o 
Towarzystwie dramatycznem p. Woźniakowskiego, któ­
re równoezesnem odegraniem komedji; Niema męża w 
domu, w ogóle dobrem, odznaczająeem się zaś grą panny 
S. i pana W., dozwoliło na chwilkę obecnym rolnikom 
oderwać się od dręczącej myśli nieurodzajów tegoro­
cznych.

Pisałbym więcej, lecz powołują muie do obejrzenia 
chwastów reprezentujących pszenicę, tytoniu przez ro­
baka zniszczonego, rzepaku, który nie powschodził, z 
propozycją czy niedałoby się hreczką nasiać zachwasz­
czoną ziemię, a równocześnie odbieram wezwanie do 
uiszczenia się z restancji podatkowej z r. 1865.

— Kroniko bibliograficzna. Nakładem Z e l m a n a  
I g i  a (we Lwowie przy ulicy Sykstuskiej) wyszły:
n Listy Władysława IV . do Krzysztofa Radziwiła, hetmana 
poln. w. ks. lit., pisaue w 1612—1632 roku, z autogra 
fów biblioteki cesarskiej w Petersburgu ogłosił Antoni 
MnchiińskF — cena 1 złr. 50 c. Czynny ten księgarz i 
antyk warz wydał w krótkim czasie dzieła, mające war­
tość stałą, a między innemi ks. Stebelskiego „Dwa 
światła na horyzoncie połockim, czyli żywot błog. Józafata 
Kuucewieza i św. ParaskewiF (3 tomy, cena 5 złr.) i 
Zielińskiego Kirgiza, wydanie ilustrowane, z bardzo u- 
datnemi 20 drzeworytami, 4 litografiami i l  chromolito- 
grafią, rysunku hr. Rzyszczewskiego ; tudzież Wieczory 
Drezdeńskie Kraszewskiego. Listy te poufue Władysła

wa iV. z przedmową Kraszewskiego, są bardzo cen­
nym materjałem his tory cznym i tworzą jedną całość. 
Dodane są jeszcze dwa list}% do prymasa i do Ossoliń­
skiego*

\

— Walne zgromadzenie s to w a rz y sz e n ia  czynnej 
miłości bliźniego odbędzie się pojutrze d. 12. bm. o 
godzinie 4. popołudniu w sali ratuszowej. Wstęp jest 
wolny.

Ostatnie wiadomości.
Już czwarta poczta nas nie doszła —  b rak  

przeto wszelkich świeżych wiadomości.
Na Koszyce nie ma komunikacji, gdyż w ę­

gierska poczta została w Bardjowie i nie do ­
chodzi do Dukli.

Wiadomości o wylewach w ó d , sięgające do 
północy dnia dzisiejszego m ów ią, — że już  
przywrócono komunikację pocztową na trakcie 
węgierskim (przemysko-dubielskim) od Przemy­
śla do Dynowa. Natomiast przez zorwanie mo­
stów na Wiarze i S trw iążu zniweczona jes t  ko­
munikacja między S try jem  a Przemyślem, tak  
że od S try ja  dochodzi poczta tylko do Bronicy.

Zbadanie traktu kolei galicyjskiej, przedsię- 
braue wczoraj z rana wykazało, że na przestrze­
ni od Mościsk począwszy aż do Bogumiłowie, 
prócz kilku mostów zerwanych, w wielu m iej­
scach grobla kolei w ypłukana tak, iż tylko szy­
ny nakształt  poręczy luźnie sterczą pod wodą. 
Na całej tej linii zniszczoną  ̂została także k o ­
munikacja telegraficzna, równie na linii ga l icy j­
sko-węgierskiej, tak, że telegramy z W iednia  
dostają  się do Lwowa przez Siedmiogród.

Telegram „Gazety Narodowej.“
P r z e m y ś l  dnia 11. lipca w południe. W o ­

dy poczęły dziś opadać. Na Sanie opadła woda 
do l i t e j  o 5 stóp, na W iarze o 3 stopy. W oda 
w Sanie idzie jeszcze ciągle 17 stóp nad zerem. 
Szkody, które dziś się pokaznją, są okropne. 
Wszystko zalała woda. W nocy zburzyła woda 
wielki most żelazny kolei Karola Ludwika, z w a ­
liwszy pierwszy filar środkowy na  prawej stro­
nie, przez co powstała luka 20 sążni długa, 
bo wierzch mostu runął. Na przedmieściu Z a ­
sunie woda zabrała lub zawaliła  14 domów. 
W s z e k a  komunikacja z Medyką j e s t  dotychczas 
niemożliwą.

Szkody w polu i nędza są niezmierne; w tym 
powiecie podobno cały plon 60 do 70 gmin zu ­
pełnie zniszczony, gminy te są wydane na  p a ­
stwę głodu i nędzy.

W Przemyślu, dla poratow ania na razie zo­
stających bez dachu  i chleba, rozdał m agistra t  
wsparcie, a naczelnik pow iatow y pozwolił na  
zarządzenie składki, którem się komitet osobny 
zajmuje.

Do tej chwili były  komunikacje telegrafi­
czne we wszystkich kierunkach naruszone.

J a s i o  dnia 11. lipca, godz. 5. wieczorem 
(nadszedł do Lwowa 12. lipca godz. 6. min. 30 
zrana.) Powódź dnia 10. b. m. spraw iła  nie­
zmierną szkodę. Na gościńcu karpack im  przy 
moście nr. 85 V*29 mili na przestrzeni 500 sąż­
ni grobla gościńca ze rw ana; podobnież most nr. 
81 uszkodzony. Most między 944j429 mili zerwany. 
Na drodze komunikacyjnej jasielskiej p rzerw a 
przy y 46 mili. Most nr. 3. zerwany ; na gościń­
cu paralelnym przy y44 mili most nr. 81 zer­
wany, tudzież most nr. 63 uszkodzony. Z a rzą ­
dzono naglące napraw y. Dziś jednak  niepodo­
bna tego uskutecznić z powodu słoty.

B r z e s k o  d. 12. lipca godz, 6. rano. Prócz 
poprzednich uszkodzeń, porw any także został 
zupełnie most na gościńcu wiedeńskim tnż przy 
samym budynku urzędn powiatowego. Rzeka 
Uszwica porobiła tu niezmierne wyrwy. Miej­
scowemi środkami niczemu już zaradzić niepodo­
bna. Na gościńcu wiedeńskim kom unikacja  na 
trzech punktach przerwana.

R z e s z ó w  d. 12. lipca. Przedmieście nad  Wi- 
słoką i przysiółek D robianka zalane. W łańcu ­
ckim powiecie ogromne szkody.

B o r t n i k i  d. 12. lipca. Pociągi kolei Iwo- 
wsko-czerniowieckiej nie idą. W Rozwadowie 
pod Mikołajowem most na Dniestrze zerwany.

Gospodarstwo, przemysł i
h a n d e l .

Dochód kolei lw ow sko-e^erniow ie- 
ckiej wynosił w czerwcu br, 142.310 złr. 
co razem z pięciomiesięczną sumą od 1. 
stycznia (619.207 złr.) wynosi 761.517 złr. 
Przesyłek rządowych bez policzenia nale- 
źytości frachtowej przewieziono wtym mie­
siącu 18.413 cetnarów.

Olej skalny jako sm arow idło do
m achin. Od niejakiego czasu pokazują się 
na amerykańskich targach smarowidła, które 
z powodu ich taniości równie jak i dobroci 
bardzo są poszukiwane. Ciężkość ich ga­
tunkowa jest między 0,869 ao 0,890; są one 
pod światło przeźroczyste i różnobarwne, 
droższe barwy podobne do kerozyny, tań­
sze czerwonawe i czerwonawo-hrunatne, 
wszystkie jednak okazuja właściwą olejom 
skalnym fluoresceneję. Smarowidła te są 
zresztą niczem innem, jak filtrowanym, 
surowym olejem skalnym, którego letniej- 
sze części przy punkcie wrzenia wody wy­
parowały, a po części z małym proceutem 
roślinnych i zwierzęcych olejów są pomię* 
szane. Mając sposobność przez dłuższy czas 
obserwowania, własności^tych olejów po- 
da,ę tu to, eo w nich jest praktycznego, w 
nadziei, że użycie ich wywołanowe poszu- 
kiwaniaw Europie.

1. Nie marzną one przy żadnej tempe­
raturze w naszym kraju.

2. Nie szkodzą machinom, jak to czy- . 
nią zwierzęce i roślinne oleje, ponieważ 
nie mają w" sobie żadnych kwasów.

3. Nie schną nigdy, lecz zostają zawsze 
w stanie płynnym.

4. Ponieważ nie zawierają w sobie na­
fty, uie są szkodliwe dla oczu, tak jak o - 
leje parafinowe destylowane ze smoły ka­
miennej.

5. Płaty bawełniane lub wełniane niemi 
napojone, nigdy nie zapalają się same, jak 
się to nieraz zdarza, gdy płaty napojone 
są olejami zwierzęcemi lub roślinnemi i na 
kupie leżą.

6. Nie zawierają żadnych ziemnych 
przymieszek, jak surowy olej skalny, któ- 
rego gdzieniegdzie do smarowania uży­
wają.

7. Można ich użyć do delikatnych i do 
grubszych machin przy największej szybko­
ści ruchu.

Filitrowanie oleju dzieje się za pomo­
cą węgla z kośc i, po części w prostych 
cylindrach z blachy żelaznej z podziura- 
wionem duem, częściej jednak w bardzo 
sztucznie zbudowanych aparatach. Przyrzą­
dy ostatniego rodzaju wyrabia Banderwej- 
de i Hubert. Im dłużej olej skalny pozo­
staje na węglach, tem jest jaśuiejszy; we- 
gle zaś te, skoro olej zaczyna się mąeie, 
zastępują się świeżemi, wysuszonemi i po­
wtórnie wypaloncmi

w Szlązku w stronach Raciborza — i pędzą 
je na sprzedaż do niższego Szlązka, do 
Berlina, Dessau, Altenburga i t. d. Dzieje 
się to trzodami pod przewodnictwem tak 
zwanego zaganiacza, który dziennie pobie­
ra płacy złoty jeden lub nieco więcej, a 
od każdej sprzedauej trzody dostaje wyna­
grodzenie 5—6 talarów. Konsens na teu 
zarobek kosztuje 15 talarów rocznie i przy­
nosi miasteczku dochodu około 3.000 tala­
rów. Niektórzy z tych handlarzy zapuszcza­
ją się do Węgier aż za Peszt, gdzie jest 
sławna rasa świń. Tam jednak zwyczajem 
jest kupować uie na sztuki ale na wagę, 
przyezem waga przybliżona krwi i powie­
trza (tara) w zwierzęciu odtrącaną bywa (?); 
za fuut płaci sie na miejscu 20 kraj carów, 
a że jedna sztuka w przecięciu waży fuu- 
tów 300, więc kosztuje około 60 z ł r . ; *lo 
tego dołączyć trzeba jeszcze inne wydatki, 
z których same koszta podróży wynoszą 
do 30 talarów na sztukę, zkąd też pocho­
dzi, że pieczeń z tych wieprzów bardzo 
jest droga.

Istnieje także handel prosiętami zaku- 
pywanemi najwięcej w królestwie Polskiem■ _• % n„i A „ i * •i sprowadzaneml do Szląska; że je pe- 

I la u d e l  n ie rogacizną  w  W . ks. Po- ł <?zip nie można, więc przewożą je w urny- 
,’i.iziowM Przemvsł t.Pn nio-rW nrnźe sluie do tego celu urządzonyeh wozach,znaiiskiem . Przemysł ten nigdzie może 

tylu ludzi w jednej miejscowości nie zaj­
muje jak w Sarnewie i przyległym mu Sar- 
nówku w W. ks. Poznańskiem; z ludności 
dwutysięcznej przynajmniej dziesiąta część 
trudni sfę tym handlem. Haudlarze ci za­
kupują pojedyncze sztuki głównie w kró­
lestwie Polskiem, najwięcej w okolieach 
Warszawy; także nabywają je w Starych 
Prusach około Chełmna, Torunia, Brodni­
cy; w samem zaś W. ksieztwie w okoli­
cach Kobylej Góry, Zdun i ‘Kobylina, oraz

których miasteczko Sarnewo do czterdzie­
stu posiada, llandel nierogacizną takie 
przybiera rozmiary, że na samą W ielka­
noc i drugi raz na Zielone Świątki sprze­
dają handlarze z Sarnewa po 10.000 sztuk, 
W ostatnich latach handel ten podupadł 
znacznie z powodu trychin i odbywającej 
się wojny — jednak na tegorocznym jar­
marku wielkanocnym sprzedauo sztuk 6.000 
za jakie 40.000 talarów.
— W Wiedniu zaczął wychodzić d. 2. b.

m. dziennik p. t  Der Spediteur z dodatkiem 
Der Capitalist. Pierwszy numer pisma tego, 
poświęconego Ii tylko sprawom handlowym 
i gospodarskim, odznacza sie doborem do­
brych artykułów i należytem uwzględnie­
niem wszystkich kwestyj, mogących inte­
resować świat kupiecki. Dodatek Capitalist 
zawiera n. p. w stosnnkach gospodarskich, 
giełdach i t. d. korespondeucje z Berlina, 
Frankfurtu, Paryża i z Wegier. Wydawcami 
tego dziennika są pp. Pappenheim i Mau­
rycy Lindner, z któryeh ostatni rodem z 
Galicji i obznajomiony z jej potrzebami, 
zapewne się postara o odpowiednich ko- 
mspoudentów_z kraju naszego._______

Pociągi na kolei żelaznej Karola L u­
dw ika :

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5, m. 10. r.
n „ o g. 5. m. 20. w,
* z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r .
* „ o g. 8. m.30. w-

Przyehodzą do L w o w a  o g. 8. m. 40. w.
« „ o g. S. m. 32. r.
* do K r a k o w a  o g. 2. m. 54. p, 
n „ o g. 6. m, 15. r.

Pociągi na k o lei żelaznej L w ow sko- 
C zcrn iow ieck iej:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
» * o g. 10. wieczór
* z C z e r n i o w i e c  g, 6. 25 m. r.
» „ g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a o godz. 5. ran.
* o godz. 5. wieez. 

do C z e r n i o w i e c  g . 8 .45 .
.  w g. 8. 1

P rz y je c h a l i  do L w ow a dnia 10. 
lipca. Pp. Horodyski Korn. z Kruhela, 
Szymanowski Frau. z Bobiatyna, Wasilew­
ski Ant. z Wolicy, Piotrowski Leon z Mo­
skwy, Ujejski Bron. z Lubszy, Sylwester 
Jan z Seretu, br. Mengdon Gust. z Moskwy, 
Brendl Fran. i Mflller Leon ze Stryja, Cień- 
ski Boi. z Tomaszowic, Pająezkowski Jó ­
zef z Horodłowic, hr. Łoś Aug. z Bóbrki, 
br. Bess. HI1. z Sanoka.

Telegrafowany kora w iedeński.
z dnia 10. lipca.

Oblig. dług. państ. 5ye na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m«k.
Losy z r. 1860 •  ...........................
Akcje banku nar. . . # • • • *  

n Towarzyst. kred. na 200 gl* • 
London 10 ftit. szterlingów. . • •
Dukaty cesarskie sztuka.....................
Srebro za 100 gl. w. a. • • • • •

W. A.
si* I c
59 65 
69 80 
89; 40 

720j00 
189;40 
125;60

5 95 
122 75

II
II

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 11 Jipca.

Dukat holenderski • , ,
Dnkat cesarski • , , ,
Moskiewski półimperiał . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur...................
Galie, listy zast. w. a.l 
Grilic. listy zast. m. k . l  3

j s i
: r ° 4

Galicyj. oblig. indem 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. ■ ■ 
Akcje kolei lw« czerń,J

Dają
w. a.
zł.|ct.

5 86 
5 89 

! 0 rl3

aądają
w. a.

i
i
i

90
70
84

78 00 
81 90 
69 33 
69,50 

222,00j225;o0 
173 33|176 67

zł. jot.
~5i93

5.97
io;30 
1! 95 
1 72 
1 86 

78 67 
82 58 
70 08 
70; 17



GAZETA NARODOWA z dnia 12. Lipca 1867.

Na dniu 2. lipca zmarł w dobrach swo­
ich Romaszówce, w obw. czortkowskim 
Henryk br. HeydeL w 51 r. życia swego. 
Pogrzeb odbył się dnia 9. czerwca. Zmarły 
byłto mąż niepospolitych zalet, dla tego też 
posiadał" miłość i sżacuuek wszystkich 
warstw społeczeństwa. Biedni znajdowali 
w nim pomoc, waśniący się pośrednika, są- 
siedzi, znajomi i włościanie przyjaźń i ży­
czliwość. Najwyższą miłością i poświęce­
niem pałał nieboszczyk dla ojczyzny, żony, 
dzieci i dla krewnych, których najgorliwszą 
otaczał starannością. Chętny do posług oby­
watelskich niedająey się wyprzedzić w u- 
sługach dia dobra kraju" był ś. p. Henryk 
br . Heydel, rzeczywistym wzorem obywa­
tela. Zasługi te umiano ocenić, a w uzna­
niu tychże, liczny poczet towarzyszył zwło­
kom do wiecznego spoczynku. Tych słów 
kilka jako dobrze zasłużonemu poświęcam 
w dowód wysokiego szacuaku. 2143 1—1

W, W, z Czortkowskiego.

L. 24 5.

Obwieszczenie.
Zwierzchność gminna miasta Tarnowa 

podaje niniejszem do powszechnej wiado­
mości, że w dniach niżej wymienionych, 
zawsze o godz-nia 10. zrana, następujące 
doehody miasta Tarnowa w trzechletnią 
dzierżawę, a to od 1. stycznia 1868 aż do 
końca grudnia 187) przez publiczną licyta­
cję w dzierżawę wypuszczone będą:

a) Propinacja wódezana z ceną wywo­
łania 38.787 złr. 68 ct. prócz czynszu 525 
złr. ze składu miejskiego, na dniu 5. sier­
pnia 1867.

b) Propinacja piwa z ceną wywołania 
18.305 złr. 63 ct. na dniu 6. sierpni* 1867.

c) Propinacja miodowa z ceną wywo­
łania 2.539 złr. tia dniu 7. sierpnia 1867.

d) Targowe i placowe z ceną wywoła­
nia 2.9CO złr. na dniu 8. sierpnia 1867.

e) Rzezalnia miejska z ceną wywołania 
1Ó00 złr. Da dniu 9. sierpnia 1837.

/*) Miara i waga z ceną wywołania 522 
złr. na dniu 13. sierpnia 1868.

Ubiegający się o jedną z powyższych 
dzierżaw zechcą s;ę w 10% wad jura zao­
patrzyć.

Warunki licytacji będą przed rozpoczę­
ciem tejże ogłoszone, wolno je jednak i 
przed terminem licytacji przejrzeć w tutejszej 
registraturze. 2138 3—3

Tarnów d. 6. lipca 1867.

V-..v ■. V ' ■ ■
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Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiającycn krew i kości, łatwość z jaką 
ten środett daje się upodobnić przez najde­
likatniejszy żołądek, w reszcie  nazwisko za­
szczytnie znane w dziedziui e umiejętności 
samego wynalazcy, oto są zalety, które te­
mu preparatowi zjednały uznanie w całym 
Świeeie. Fosforan zelaza przywraca apetyt, 
ułatwia trawienie, uśmierza boleści żołądka, 
a najskuteczniej szyna jest dla kobiet cier­
piących na białe upławy (blennorrbće), a 
szczególniej zadziwiające sprawia skutki 
kiedy idzie o rozwinięcie ciałotworu mł o­
dych pauienek, cierpiących na bladaczke.

Fosforan zelaza przywraca siły wyniszczonym 
i używa się po krwiotokach, przy powro­
cie do zdrowia po ciężkich słabościach, o- 
sobom wątłym, dzieciom i starcom, albo­
wiem jest to środek przedewszystkiem to- 
niczny i pokrzepiający. 1515 16—16

Dostać można we Lwowie w aptekach
pp. Zygmunta Ruckera , Berlinera i Piotra M i- 

kolascka; w Krakowie w aptece p. Brunona 
Mężyńskiego i  R edyka ; Brodach w aptece 
w, Franzosa; w Poznaniu w apt. p. Elsnera 
i w aptece p. Schaitera w Rzeszowie.

Poszukującym posad i»i> służby
wszelkiego zawodu, którzy s zybko, dobrze 
i trwale umieszczeni być pragną, udziela 
się pocztą odwrotną wiadomości odnośnych 
bez wymagania jak iegok o lw iek  w yna­
grodzenia. Listy z dołączeniem contór/ 53 
na opłatę pocztową, koszta odpisu i o g ło ­
szenia adresować : M. Sroczyński, kantor 
komisowy w Budzie (Ofen). 2129 2—3
— — — — wi — ww y i —w — mm, tam

S t a t e c z n o ś ć

Syropu chrzanowego z jodem.
Syrop chrzanowy z jodem pp. Grimauit 

et Cp., .aptekarzy nadwornych księcia Na­
poleona w Paryżu, którego skuteczność po­
wszechnie jest znana, wyrabia się ze soku 
roślin ^ant-skorbutycznych. — Zawiera on 
w sobie jod w stanie kombinacji organi­
cznej i uważany jest za najlepszy środek, 
mogący zastąpić tran rybi — Doskonałość 
preparaciji tego środka, skłania nas do przy­
toczenia opinii o nim najznakomitszych le­
karzy paryzkich. którzy go ciągle swoim 
pacjentom przepisują.

wSyrop chrzanowy z jodem jest środ­
kiem łagodnym, niezawodnym i nieocenio­
nym w słabościach dzieci, niefylko u z u p e ł ­
nia działanie tranu rybiego, ale i zastąpić
go może w razie potrzeby ze zupełnym 
skutkiem." Dr. A . Cazenave, lekarz szpitalu 
Sw, Ludwika w Paryżu.

„Syrop chrzanowy z jodem jest bardzo 
pożądanym środkiem w leczeniu słabości 
skrofulicznych i Hmfatycznych. Przyjmują 
go bardzo często z pomyślnym skutkiem 
w początkach suchot, jako środek uzupeł­
niający kurację Tranem." D r. A . Charrier, 
były naczelnik kliniki paryzkiej.

„Zawsze otrzymaliśmy pomyślny sku­
tek * użycia Syropu chrzanu jodowego, 
bądź na odnowienie krwi, bądź jako uzu­
pełnienie leczenia suchot, skrofuł i limfa- 
tyzmu, za pomocą Tranu." D r, Farrol. au­
tor dzieła „O kuracji słabości kobiet."

„Syrop chrzanowy z jodem jest naj­
dzielniejszym środkiem na organizmy lim- 
fafyczne. Widziałem rany skrofuliczne, któ- 
rym niczem zaradzić nie było można, go- 
ąee sic nadzwyczaj szybko pod jego wpły­
wem. Widziałem dzieci, d Tkniono tnherku- 
łami na kościach, zupełnie wyleczone." Dr. 
Guesnard, lekarz szpitali paryzkich.

„Syrop chrzanowy z jodem, posiada 
wszystkie własności Tranu, prócz nieprzy­
jemnych smaku i woni." Dr, Guibout. lekarz 
szpitali, prezydująey wTow. lek. paryzkich.

„Syrop chrzanowy z jodem pp. Gri- 
mnult et Gp. zawiera % na sto jodu, w s ta ­
nie kombinacji organicznej, podobnef do jo­
du, jaki się znajduje w Tranie." D r. Kle- 
czynski, profesor chemii, biegły przy sadach 
wiedeńskich. l52’3 8 -

Nakładem księgarni KAROLA WILDA
w e L w o w i e  wyszło świeżo z pod prasy 
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

Pierwsi Galicjanie
P ow ieść z przeszłości

przez 2036 3 —3
II ja d y s  la  w a L oz i ń sk i  e//o 

1. tom 8. 438 ?tr. cena 2 złr. i 6 ; ct. w. a

P o  sp rzed a n ia
R E A L N O Ś Ć

przy nlicy Bajki na Nowym Swiecie, 
sk ładająca  się z domu mieszkalnego, 
murowanego o dwu pokojach, k u ­
chni angielskiej, spiżarni, i sieni.

P rzybudow an ia : S tajnia  z drzewa, 
gliną oblepiona, chlew i kom ora , 0* 
gród owocowy, oparkaniony, 1 morg 
powierzchni mający.

Bliższa wiadomdść w d- mu k o ­
misowym pp. J e k i c i  i K r z y ż a n o ­
w s k i  we Lwowie. 2104 3—?

Dom gościnny pod „miastem 
W a r s z a w  ą"

w  R r y n i c y  g*dyw S  w*£
gran iczny zaopatrzony, w zdrowem miejscu 
położony, z głównym widokiem na cześć 
park i Janówką zwaną, wychodzącym,  ̂ z 
dniem 1. czerwca b. r. otwartym zostanie. 
Gena tak pojedynczych pokoi jak-) też po- 
mieszkań familijnych umiarkowana. Zamó­
wienia na pomieszkania z zadatkiem pienię­
żnym połączone, przyjmuje do d. 15 czer­
wca b. r. właściciel pod adresem J. S. Ra­
w icz  w S o k a l u ,  byłym obwodzie żół­
kiewskim, później zaś zarząd tego domu w 
Krynicy, gdzie na żądanie i wszelkie bliż­
sze wyjaśnienia ndzielone zostaną. 187116-20

EAU des CORDILIERES.
Jeden z najskuteczniejszych środków 

przeciw bolu zębów. W jednej chwili uśmie­
rza najgwałtowniejszy ból zębów i zapo­
biega przez ciągłe użycie próchinemu zę­
bów, kfóre się psuć zaczęty. Proszek do 
zębów  z gór kordylierskich. Skład w P a­
ryżu przy ulicy Nr. ,33; we Lwowie w apte­
ce p, Piotra Mikolascha ; w Krakowie w 
aptece p. Brunona Miczyńskiego; w War, 
tz:wie w składzie materiałów aptecznyhc 
p. Galie ' 1511 23-24

Córka emigranta,'“%?eSoi
ści, lecz nie stara, lat około 30. życzy so­
bie mieć miejsce g u w ern an tk i .  Gra ładnie 
na fortepianie i posiada wyższe nauki, po 
poDku mało mówi, Bliższa wiadomość w 
administracji „Gazety Narodowe j." 21,37 ‘2-?

Dra Kartscha

10
22
25
23
20
201
30
30
33-10
3!)
38,

do
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Z rolo mikry damskie  z podwójną kopert:;  . „ 55 i
ńem oi i loa ry  z mocn.  kop. od 110. 120. i 50. 180,
Rudziki po 5 zł. 50 ct. z zegarem  po 7 ;l. 50 cl.
Największy skład zegarów wahadło­
w ych  własnego wyrobu z dwuletniem  
2077 zaręczeniem: 11—12
Co 8 diii do naciągania , . po złr. 10. 20,

bijące godziny a  pń ł godziny „ 30. 32.
kwadranse  „ J 3. 50,

ognia l o r y  co miesiąc  do n a k r y ć ............. 28, 33.
Za opakowanie zegarów wahadłowych pobiera 

1 złr. 50 centów.
g g g y -  Neprawki wykonują sit; najs taranniej .  Z a m ie j ­
scowe zlecenia za przesłaniem gotowki lub przekazem 
będą najrychle j  uskuteczniane. Z.egary p rzy jm ują  
lakże w zamian

! •Ogłoszenie licytacji.
Filia o. k. uprz. austr. Towarzystwa zastawniczego

w e  L w o w i e
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej włącznie do dnia 15.

czerwca !>. r, zapadłe zastawy, t.. j.

kosztowności i inne towary
na dniu 15. lipca b. r. w lokalu tegoż Towarzystwa, przy uli 
cy Długiej Nr. 39, w drodze publicznej licytacji z a  gotową zapła 
tę sprzedawać się będą. 21:'8 3-3

'-,~'j 'y  ■'

Pod zaręczeniem najpewniejszy
środek na porost brody.

Z rośliny Oniou-te su >rz yU >ay ton środek okuzd aię najniezawoduie j- 
szym i najskuteczniej^zym ku wzmocnieniu gę^e^o  porostu brody, nawet u 
młodych ludzi, co potwierdzono jnż mnogiemi świadectwami, a niektóre z nich, 
wypisane w ostatnich czasach, oghszaja sie.

G e n a  1 flakonu 2 zlr. 10 ct. — Przesyłając pocztą polLza się za opako­
wanie od jednej sztuki 10 et-, od każdej następnej sztuki 5 et.

S k ł a d :  W e  L w o w ie  u pana Z ygm unta  Rukera, aptekarza pod ore- 
brnym orłem, przy ulicy Krakowskiej.

ZIZZ. P r a k t y c z n e  r e z u l t a ł a  n a j ł e p s z e m i  s ą  d o w o d a m i .  1 -
D o  P a n a  B.  K r a g n e r a  w P r a d z e .

Skuteczność przysłanej mi dnia 12. sierpnia esencji na porost brody, jest 
nieledwie cudowną, używając bowiem dopiero od sześciu tygodni rzeczonego 
sposobu, pochwalić się już mogę gęstą brodą; chcąc jednakże dostatecznie wzmo­
cnić włos, upraszam za dołączone 2 zlr. 10 ct. przysłać mi jeszcze 1 fiaszeczkę.

Ozerniowco d. 9. października 18^6 Leopold lla iss le r ,  mydlarz miejski.
W i e l m o ż n y  P a n i e !  _ 207J 8—12

Nie miałem dotąd nadziei no nadania kiedykolwiek brody, pomimo poro­
stu po innych miejscach twarzy dosyć silnego; po użyciu wszelako przez dwa 
miesiące, od pana sprowadzonej esencji porostu brody, przychodzę do silnego 
zarostu onej£e i upraszam z tego pnwodu itd.

Dubcn d - iern *ka LS'66. IIiib s c li, rządca.

2076 
29 - ?

P oradn ik  lekarsk i w chorobach we­
nerycznych , p o d i u g  n a j n o w s z y  oh  b a d a ń  i d o  
ś w ia d c z e ń  m e d y c y n y ,  j e s t  w k a i d e j  k s i ę g a r n i  do  
n a b y o ia  — Ordynacja domowa  p r z y  u l i c y  
T e a t r a ln e j  p o d  1. 324 n a p r z e c i w  p o l i o j i  o d  g o d z i n y  
2—5 W s p o m o i o n e  s ł a b o ś c i  d a j )  s!q t a k i e  l i s t o w n i e  
r a d y k a l n i e  w y le c z y ć .

iowarzystwo Przyjaciół sztuk p ię­
knych we Lwowie urządziło 

tymczasową kancela r jępod  l .2 0 y 4 przy 
nlicy Ossolińskich. vi2f> 2 - 3

Kancelarja  je s t  o tw artą  codzien 
nie od godz. 4. do 7. po gołudniu.

Podarunki na bierzmowanie.
Nadzwyczaj dobre i taaie ZEGARKI

Zasobny, od wielu Jat zaszczycany

SKŁAD ZEGARÓW
H L R / A  zegarmistrza w W ie ­

dn iu ,  Zwcttellioir,  Stefansplalz Sr. G. 
poleca w wielkim wyborze wszelkie g a ­
tunki  dobrze zregnlowanycli zegarów 

po cenach następujących:

Zegarki genewskie;
Srebrne  cylindry o 4 rub inach  . . . .  od złr. 12.
S reb rn e  cylindry l e p s z e ................................. od złr. 13
Sreb rn e  cylindry  ze zł. brzeg,  z odsk. kop. „ 14
Sr. cyl. z odskakującą kopertą  lepsze . . )5 15
Sr. cył.  o 8 r u b i n a c h ............................  , . 1 0
Sr. cyl. z podwójną k o p e r t ą .................... ją 10
Sr. cyl. lepsze, także pozłacane . . . .  , . 1 8
S r e b r n e  ankry  o 15 rubinach  . . . . .  . . 1 8
S re b rn e  ankry  l e p s z e ........................................
S re b rn e  ankry  z podwójną kopertą  . . .
S re b rn e  ank ry  lepsze (więcej s rebra)
S re b rn e  ankry  ang. z krzyszt.  szkłem . .
Srebrne  an k ry  l e p s z e ........................................
Sreb rne  ankry obozowe S a r o n e t t e  . . .
Srebrne renion toary  w  dobrym ga tunku  .
Srebrne  reniontoary  z podwójną kopertą  .
Zlofe cylindry Nr. 8 złote na 8 rubinów 
Ziole cy l indry  ze zlolą kapslą . . . . .
Ziole zegarki  damskie  o 4 i 8 rubinach 
Ziole zegarki z kapslą zlolą i lepsze . . .
Ziole  zegarki damskie  emaliowane  z b r y ­

lancikami.  złotą kapslą, na 8 m b .
Zi. zeg. damskie  z pod w. kop., na 8 rub. .
Zł. zegarki damskie  z złotą kapslą, z e m a ­

lią z b i r y l a n e i k a m i ............................
Złote ankry o 13 rubinach ............................
Ziole ankry lepsze ze złotą kapslą . . .
Złote ankry  z podwójną kopertą  . . . .
Złote  ankry  ze złotą kapslą

od zlr. 05, 70, 80, 00, 100 
Zloty ankry  d a m s k i e .....................................od zlr.

22
35
55
32
siy

s ie

Ogłoszenie przedpłaty.
Od dłuższego już czasu z różnych stron naszego kraiu, słyszeć się daja życzę-

ciskajac się ożywia masy, z dniem każdym zdobywajao świetne rezultata.—Nieskończo­
na ilość pism popularnych dla ludu i młodzieży kształcącej się, wychodząca w War­
szawie, jest najlepszem świadectwem, ile potrzeba takich pum uczutą została przez jud 
nasz, i ile publiczność tamtejsza takie wydawnictwa wspiera.— Wobec tdgo, cóż pow ie­
dzieć o nas? Jedna z dzielnie Polski, v/ której nam swobodniej oddychać pozwolono — 
przynajmniej o tyle, że nie krępują wolności uczenia się i oświecauia na rodzinnych 
wzorach, jedna z prowincji, w której nie dybią jawnie i bezczelnie na wynarodowienie 
nasze, — jakież brzemię wielkich a świętych obowiązków a z niemi odpowiedzialności 
przyjmuje ona na siebie‘wobec całej Polski! Czyż przyłożyła rękę do oświecenia ciemnych 
mas ludu; czy, i o ile skorzystała z sytuacji polityczaej i położenia kraju, ażeby obu­
dzić w tych masach poczucie polskości1?.,.

Kto się tylko nieco zastanowi nad tym przedmiotem, ten łatwo pojmie ważność 
i konieczuość takiego przedsięwzi§cia. Dzieci poLkie nawet zamożniejszych rodzin, w 
braku stosownych i przystępnych pism w ojczystym języku, musza sie zadawalnlać ob• * ii • r A j , i ■ • R* * | ’ I | a r * *

rażniejszem miodem pokoleniu naszych szkół ludowych! Zupełny brak przystępnych do 
wieku młodzianego zastosowanych książek czyni naukę czytauia wcale zbyteczuem mo‘ 
zolem, a chłopek nasz z praktycznego zawsze na rzeczy zapatrujący 8ję stanowiska, 
wcale nie pojmuje jej potrzeby, gdyż służy ona jedynie do tego, piiy grubą pięknie o- 
prawną księżkę do modlenia poszczycić się przed innemi w kościele; słusznie zatem r o ­
zumuje, że szkoda tyle kosztów na utrzymanie szkółki i pracy na wyuczenie czytania, 
jeżeli tylko próżności ma służyć. Brak więc zachęty i stosownych przystępnych ksią­
żek jest i tu powodem, że nauka w szkołach ludowych żadnego prawie ‘nie przynosi 
pożytku.

Aby więc uczynić zadość koniecznej potrzebie .kraju, z współudziałem światłych i 
ludzkość miłujących mężów postanowiono wydawać tygodnik pod tytułem :

Opiekun polskich dzieci*
Gelem tego pisma będzie w potocznym i przystępnym dia dzieci stylu rozbudzić 

chęć do czytauia i szerzyć wiadomości pożyteczne dla każdego, by uzupełnić wychowa­
nie szkolne. O p i e k u n  zawierać bądzie zatem przedewszystkiem: Ustępy z dziejów o j­
czystych dla obeznania dzieci zawczasu z historją swojego kraju, szerzenie zasad moral­
ności i cnoty katolickiej w powiastkach zajmujących, wiadomości pożyteczne z dziedzi­
ny przyrody, pierwsze zasady jeografii i t. p? Oprócz tych przedmiotów zamieszczać 
będzie także pomniejsze poezyjki i godziwe rozrywki, podniecające ducha młodzieży do 
myślenia i kształcenia zarazem. Doborowe drzeworyty i litografie zdobić beda nadto to 
czasopismo.

Wobec coraz więcej budzącego się życia międzynarodowego, szczególniej pomię­
dzy narodami jednoplemiennemi, albo jednakowe interesa polityczne mającemi, lub też z 
narodami, z któremi na3 łączą odwieczne sympatje, a którym to narodem dla nas są 
przedewszystkiem sąsiedne Węgry, do których zbliżeni wspólnością wiekowej historji, — 
wspólnością przelanej krwi naci brzegami Dunaju i Wisły, pod raurami Warny i W ie­
dnia, nareszcie dziś mając być połączeni wkrótce bezpośrednio sieciami kolei żelaznych — 
pocznwamy wzajemne braki możności porozumienia sie z naszemi przyjaciółmi w ich ro­
dzinnym języku.

Owoż i to mając na względnie, Op i e k u n  zawierać będzie oddzielnie i gramaty­
kę języka węgierskiego, który z dniem każdym zdaje się potrzebniejszy dla młodego 
pokolenia, którego losy spoazywają w ręku Opatrznośei.

Upraszamy przeto wszystkich dobrze myślących obywateli kraju, szczególniej zaś 
Duchowieństwo i Nauczycieli, by rozpowszechnieniem tego pisemka zająć się chcieli 
—tera więcej, że cena jego jest tak umiarkowana, iż i mniej mujętni mogą godła swych 
dziatek prenumerować.—Przedpłata półroczna (od 20. lipca do końca grudnia 1867 r.) 
razem z presyłką pocztową wynosi tylko 1 złr. 50 k r .— Przedpłato przyjmują wszelkie 
nrzęda pocztowe (za przekazem naleźytyści przez zaliczkę) pod adresem: Do wydawnictwa 
Opiekuna we Lwowie.—We Lwowie przyjmuje przedpłatę ajenc/a „Czasu,, A. J. Piątko- 
wskiego przy placu Katedralnym 1. 31 m. ‘ 2142 1—1

O b w i e s z c z e n i e .
Z powodu wyrządzonych przez słotę uszko­

dzeń mostów na Białej, W isłoce i Wiarze, w strzy­
muje s ię  od dnia dzisiejszego aż do odwoła­
nia niniejszego ogłoszenia praewóz osób, pa­
kunków i towarów na kolei galicyjskiej Ka­
rola Ludwika między Mościskami a Bogu- 
miło wicami.

Osoby, pakunki i towary będą zatem tylko 
a K rakow a do Bogumiłowie i z Mościsk 
do Lwowa, i na powrót przewożone.

Odwołanie tych ograniczeń przewozu nastąpi 
przez publiczne uwiadomienie bezzwłocznie, sko­
ro tylko przeszkody usunięte zostaną.

W e Lwowie d. 10. lipca 1867. 21392-?

C. k. uprz. kolej galic. Karola Ludwika.
Bracia T ow arnicey

we Lwowie w rynku, pod 1. 51 przy rogu ulicy D/kasfcerjalnej polecają swój świeżo 
oblicie zaopatrzoay handel towarów htawatnycl*. płócien, konfekcji i szat koście l­
nych a mianowieie wielki wybór perkalów, batyścików, jacconas, muszlinków, materji 
wełnianych i półjedwabnych najmodniejszych na suknie domikie, bareżów, szalów i chu-

-'-*.1- J , , “ .. J V. .  , ■ V w  TT *■ WCl l i t a
nyoh i jedwabnych, materji meblowych różnego rodzaju, towarów bawełnianych białych, 
kap i serwet wełnianych i gobelin owych, koszul damskich i męzkich, oraz wielki dobór 
płócien, stołowej bielizny, ręczników i ehnstek płóciennych — Przylem utrzymują za­
pas materji na szaty kościelne, tudzież szat gotowych, jako też chorągwie i baldachimy 
wszystko przy najumiarkowańszych cenach. 1987 4—4

W odę Anaterynowg do ust
przez lat 15 uprzywilejowaną, której przywilej z dniem 2. czerwca 1865 roku wygasł,

sprzedaje zam iast  po 1 złr. 40 ct. — tylko po 2097 9 —?

0P* 4 0  centów w. a. ~3K8
apteka ZYGMUNTA RUKERA we Lwowie.

P
SYROP CHINY i ZELAZA

p .  G - r i m a u l t  &  C i e

aptekarzy w  Ra ryżu,
W kształcie płynu przezroczystego 

przyjemnego, lekarstwo to łączy w sobie 
chinę, która jest środkiem fonicznym naj­
wyższej potęgi, i żelazo, które jest krwi 
żywiołem i zasadą. Najznakomitsi lekarze 
paryzcy przyjęli go dia leczenia bind acz ki, i 
późnego rozwoju ciałotworu u młodych panienek .

Bod jego wpływem, ustają najnieznośniej­
sze boleści pochodzące 2 anemii i  v pławo w, u ła ­
twia on wydzielanie ‘się regularności miesięcznej i 
działa bardzo pomyślnie na dzieci skrofuliczne 
lalifatycznego organizmu. W zmacnia apetyt, uła-  
tiwia trawienie, i jest najdzielniejszym środkiem 
na niedostatek krwi u osób wycieńczonych z po ­
wodu prany  ̂ i przychodzących do zdrowia 
po długich i ciężkich słabościach-

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i Ru- 
kera; w  Krakowie w aptekach pp. Bru­
nona Miezyńskiego i Redyka; w  Brodach 
w aptece p. Franzos: w  Poznaniu w ap- 
8tec.> p. Elsnera, 1532 34—16

Filia c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handju i przemysłu

od

^  M U  ^
podaje do publicznej wiadomości, że

f. stycznia 4807 pocasawsay tylko

r . . t e » f  A S Y  C i f  A T T  R A S O W E !  ^
/. s d n i o w e m  w y p o w l e d * e B i e a i  w y d a je  i ż e  w s z e l k i ®  je j

w  obiegu znajdujące się A S Y R W A T Y  K A S O W E

©d 10. sty«*nia 1867 poesąwszy
ly lkopoA od  4 0 0  i zaSdm «® w em  wypowiedzeniem  oprocentowane są.
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